
2-gj dzień Wojewódzkiej Narady Korespondencyjnej 
w sprawie rozwoju hodowli 

Przewodniczący Narady — kierownik Wydziału Rolnictwa 
i LeSnictwa Woj. R.N. tow. Jan Pernal udziela dziS głosu 

w dyskusji na lamach nasze] gazety:
STANISŁAWOWI BAGNIUKOWI - przewodniczącemu spół­
dzielni produkcyjnej w Dobiesławcu - paw. Koszalin 
i JANUSZOWI DMOCHOWSKIEMU — zootechnikowi Zespołu 

PGR Połczyn-Zdrój 7- pow. Białogard
(patrz sir. 3)

Wolny i niepodległy naród polski z radością wita Wiedefiski Kongres Mara Jaw w Obrania Pokoju

Silna jest nasza wola pokojowej odbudowy
silne jest nasze postanowienie 

by młode pokolenie zaznało radości i szczęścia 
Jakie da je pokój i rozkwit Ojczyzny

Rezolucja Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Pokoju w Warszawie
Wolny ! niepodległy naród 

polski z radością wita Kongres 
Narodów, który 12 grudnia 
rozpocznle się w Wiedniu. 
Kongres ten wyrazi nadzieje 
i tęsknoty, którymi żyje ludz­
kość oraz znajdzie konkretne 
środki walki przeciwko garst­
ce zbrodniarzy I szaleńców, 
którzy rozpętać pragną nową 
pożogę wojenną.

Naród nasz zjednoczony 
jest w swym niezłomnym dą­
żeniu do utrzymania i utrwa­
lenia pokoju. Swoją wolę po­

koju dowiódł odbudową zni­
szczonego kraju, utworzeniem 
Frontu Narodowego 1 dał jej 
również wyraz w Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Nasze pokolenie zaznało 
cierpień wojny w przeszłości 
i dlatego silna jest nasza wola 
pokojowej odbudowy, silne Jest 
nasze postanowienie, by młode 
pokolenie zaznało radości i 
szczęścia. Jakie daje pokój i 
rozkwit Ojczyzny.

Bolesław Bierut wyraził

Skład delegacji polskiej 
na Kongres Narodów w Obronie Pokoju 
Szczepan Blaut — górnik z kopalni rtNlwka" woj. kato­

wickie
Romuald Cebertowlcz — profesor Politechniki Gdańskiej 
Halina Czerny-Stefańska — pianistka
Ks. Jan Czuj — Dziekan Wydziału Teologii Uniw. War­

szawskiego
Ostap Dłuski — członek światowej Rady Pokoju 
Ryszard Deperasińskl — sekretarz PKOP
Krzysztof Gruszczyński — literat
Ludwik Hirszfeld — profesor Akademii Medycznej we 

Wrocławiu
Dominik Horodyński — redaktor naczelny ..Dziś 1 Jutro" 
Leopold Infeld — profesor Uniwersytetu Warszawskiego, 

wiceprzewodniczący Światowej Rady Pokoju
Jarosław Iwaszkiewicz — literat
Kazimierz Kuratowski — profesor Uniwersytetu Warszaw- 
' sklego
Stanisław Kulczyński — profesor Uniwersytetu" Wrocław­

skiego
Józef Kowalczyk — wiceprzewodniczący I.iiędzynarodo- 

wel Organizacji Dziennikarzy
Leon Kruczkowski — literat, członek światowej Rady 

Pokoju
Wiktor Kłosiewlcz — Przewodniczący Centralnej Rady 

Związków Zawodowych, członek Światowej Rady 
Pokoju

Konstanty Łubieński — publicysta katolicki 
Bolesław Malinowski — działacz społeczny 
Janina Mazur — chłopka z powiatu łukowskiego woj. 

lubelskie'
Alicja Muslałowa —- przewodnicząca Zarządu Głównego 

Ligi Kobiet
Edmund Osmańczyk — literat 
Andrzej Panufnik — kompozytor
Stefan Pieńkowski — profesor Uniwersytetu Warszaw­

skiego
Kornelia Plewińska — przodownica pracy Zakładów im. 

Kunickiego w Łodzi
Zygmunt Skibniewski — naczelne urbanista Warszawy 
Ludomir Stasiak — sekretarz NKW ZSL
Dominik Stasz — nauczyciel z Opola
Tadeusz Strzałkowski — sekretarz Z. Gl. ZMP
Zdzisław Skórzyński — przodownik pracy, murarz z War­

szawy
Stanisław Trepczyńskl — sekretarz PKOP
Zofia Wasllkowska — wiceprzewodnicząca Ligi Kobiet, 
„... iaZ wii kwiatowej Rady Pokoju
Witold Wierzbicki — profesor Politechniki Warszaw­

skiej, wiceprezes PAN. prezes NOT

ZPW Złocieniec wykonał plan
za miesiąc listopad w 110 procentach

Załoga ZPW Złocieniec 
nie poprzestała na podjętych 
zobowiązaniach dla uczcze­
nia XIX Zjazdu KPZR oraz 
Wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczy oosr ol itej Ludowej. 
Czyn przedwyborczy w Zak­
ładach Przemysłu Wełnia­
nego w Złocleńcu trwa na­
dal — dzlś sałoea fabryki 
walczy o Jak najszybsze wy­
konanie zadań planu roczne­
go.

Dowodem wzrastającej 
wydajności pracy zakład i 
są fakty — w miesiącu paź­

dzierniku plan wykonano w
106 proc., plan za miesiąc 

listopad został wykonany w 
110 proc. W miesiącu grud­
niu załoga złocieniecklej fa­
bryki, cały swój wysiłek 
skieruje na wykonanie pla­
nu przed te-mlnem.

Robotnicy 1 pracownicy 
ZPW Złocieniec nie zawio­
dą — łączy Ich miłość do 
Polski Ludowej, chęć służe­
nia jej pracą oraz dbałość 
o honor czołowego zakładu 
naszego województwa.

(K. K.)

myśli 1 uczucia wszystkich Po­
laków w słowach:

, „Naród polski jest dziś 
czynnym współuczestnikiem 
najpotężniejszego ruchu obreń 
ców pokoju, który ogarnia 
swym zasięgiem olbrzymią 
większość ludzkości. Naród 
polski szczyci się dziś niezłom­
nym przymierzem i przyjaźnią 
z narodami wielkiego Związku 
Radzieckiego t krajów demo­
kracji ludowej.

Nigdy w swych dziejach 
Ojczyzna nasza nie była lak 
Jak dziś potężnie 1 niezawod­
nie sprzymierzona z najbar­
dziej postępowymi siłami świa­
ta. broniącymi nowych zasad 
pokojowego współżycia mię­
dzynarodowego, szczerej wspol 
pracy, całkowitego równoupra 
wnlenla, wzajemnego poszano­
wania i braterskiej pomocy".

W przededniu Kongresu Na­
rodów. na który naród polski 
wybrał swoją delegację, oświa­
dczamy:.

Chcemy współdziałać ze 
wszystkimi ludźmi wszystkich 
krajów, którzy pi*agną po­
wstrzymania wojny i utrwale­
nia pokoju, którzy pragną, by 
stosunki między państwami, 
niezależnie od ich Ustrojów, 
były oparte na zasadach poko­
jowej współpracy, poszanowa­
nia, suwerenności 1 równoupra 
wnlenla: zwalczać będziemy

oszustwa 1 fałsze propagandy 
wojennej, która usiłuje omotać 
narody siecią kłamstw 1 roz­
pętać nową wojnę;

walczyć będziemy o zakaz 
propagandy wojennej i szerze­
nie nienawiści między naroda­
mi;

walczyć będziemy o pokój 
w Korei, o natychmiastowe 
przerwanie działań wojennych 
w tym bohaterskim i nleszczę 
śliwym kraju, o wycofanie 
wszystkich wojsk obcych i o 
to, by naród koreański stano­
wił sam o swoich losach;

walczyć będziemy przeciw­
ko remilitaryzacjl Niemiec Za­
chodnich, przeciwko wskrze­
szaniu faszystowskiego Wehr­
machtu 1 przeciwko powrotowi 
do władzy hitlerowskich zbrod 
niarzy:

popierać będziemy słuszne 
dążenia narodu niemieckiego 
do zawarcia traktatu pokojowe 
go z Niemcami zjednoczonymi, 
demokr-itycżnyml l pokojowy­
mi; i

walczyć będziemy o wpro­
wadzenie zakazu broni atomo­
wej 1 bakteriologicznej;

walczyć będziemy o reduk­
cję zbrojeń wielkich mocarstw:

walczyć będziemy o zawar­
cie paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami.

Naród nasz, który tylokrot­
nie walczył ..za wolność waszą ___________ 1_

JT przebiegu obrucB
II Ogólnopolskiego Kongresu

Obrońców Pokoju
WARSZAWA. WCI.dn. 30 

listopada br. obradjw Sto 
licy II Ogólnopolski Kongres 
Obrońców Pokoju, który stal 
się potężną manifestacją nieł 
ugiętej woli walki całego na-' 
rodu o zwycięstwo sil pokoju, 
gwarantującego pomnożenie 
sil 1 wszechstronny rozwój 
Polski Ludowej. Salę Rady 
Państwa szczelnie wypełnili 
robotnicy 1 chłopi, naukowcy, 
pisarze, artyści, nauczyciele, 
działacze katoliccy i księża, 
kobiety 1 młodzież, partyjni i 
bezpartyjni — przedstawiciele 
całego narodu, zjednoczonego 
pod sztandarami Frontu Na­
rodowego — frontu walki o 
pokój 1 plan 6-letnl.

Rozlegają się dźwięki 
hymnu narodowego, po czym 
obrady Kongresu zagaja prze­
wodniczący Polskiego Komite 
tu Obrońców Pokoju — Mar- 
szalek Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, prezes 
PAN — prof. Jan Dembowski.

Budowniczy Polski Ludo­
wej, wybitny przodownik pra­
cy, górnik — Franciszek 
Apryas proponuje powołanie 
na honorowego przewodniczą­
cego obrad Kongresu —- wiel­
kiego Budowniczego Polski 
Ludowel Bolesława Bieruta.

Na sali zrywa się potężna 
fala entuzjazmu. Rozlegają 
się okrzyki: „Niech żyje nasz 
ukochany Nauczyciel Bolesław 
Bierut". Stojąc, skandują 
zgromadzeni: „Bierut — Po­
kój".

Franciszek Apryas odczytu­
je listę proponowanego prezy­
dium. Zgromadzeni Jednomy­

ślnie gorącymi oklaskami 
przyjmują listę.

Po zajęciu miejsc przez 
członków prezydium, przewód 
nlezący obradom prof. Jan 
‘Dembowski udziela głosu zna 
komltemu pisarzowi Jarosła­
wowi Iwaszkiewiczowi, który 
wygłasza referat o aktualnych 
zadaniach polskiego ruchu 
obrońców pokoju.

Kończąc swój referat Jaro­
sław Iwaszkiewicz wznosi o- 
krzyk: „Niech żyje pokój!". 
Delegaci całego społeczeństwa 
długo manifestują swoje uczu­
cia niezłomnej woli spotęgo­
wania walki, o pokój.

Następnie Kongres powołał 
Komisję Redakcyjną dla opra­
cowania projektu rezolucji 
Kongresu. Komisję - Matkę 
dla ustalenia projektu składu 
delegacji polskle| na Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju 
w Wiedniu oraz projektu no­
wego składu Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju.

Po wyborze Komisji sekre­
tarz Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — Ryszard 
Deperasińskl złożył sprawoz­
danie z działalności polskiego 
ruchu pokoju w okresie ostat­
niego roku.

Następnie rozpoczęła się d.v 
skus.la. Przewodnictwo obrad 
objął sekretarz NKW ZSL 
Ozga Michalski, a w drugiej 
części dyskusji — prof. Star- 
klewlcz. W dyskusji zabiera­
li glos:’dr Józef Ćhałaslńskl 
— profesor Uniwersytetu War 
szawskiego, Jadwiga Wierz­
biańska — nauczycielka z Kra 
kowa. Irena. Dzikowska — 

(Ciąg dalszy na 2 sir.)

1 naszą", dzisiaj wolny 1 
niepodległy, popiera w imię 
pokoju ludy świata walczące 
o swe wyzwolenie.

Walka o niepodległość Jest 
dzisiaj walką o pokój.

Walka o pokój jest walką o 
niepodległość.

Naród nasz Jednolity f zwar­
ty umacnia swą niepodleg­
łość, skupia wszystkie swe si­
ły wokół władzy ludowej, roz­
bija i niweczy knowania wro­
gów Polski, zdrajców 1 obcych

najmitów, realizuje plan 6-let- 
ni. realizuje wielki program 
pokoju — program Frontu 
Narodowego.

W imię tych Idei, zgodnych 
z najżywotniejszymi interesa­
mi narodu polskiego 1 całej 
ludzkości, wzywamy wszyst­
kich Polaków pod sztandaiy 
obrońców pokoju.

Klęska wrogom pąkoju. Klę­
ska podżegaczom wojennym-

Niech żyje pokój między, 
narodami!

Skład Prezydium
II Ogólnopolskiego Kongresu

Obrońców Pokoju
Honorowy Przewodniczący II Ogólnopolskiego Kon­

gresu Obrońców Pokoju — Pierwszy Budowniczy Polski 
Ludowej, Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut.

CZŁONKOWIE PREZYDIUM KONGRESU:
Jerzy Andrzejewski — literat, Warszawa 
Franciszek Apryas — górnik. Katowice
Romuald Cebertowlcz — profesor Politechniki, Gdańsk 
Irena Chrzęśclk — majster w Zakładach Włókien Sztucz­

nych, Gorzów
Stefan Czarnecki — maszynista PKP, Bydgoszcz
Ks. prof. Jan Czuj — Dziekan Wydziału Teologii Uni­

wersytetu Warszawskiego
Józef Dąbek — hutnik, Stalowa Wola woj. Rzeszów
Jan Dembowski — Prezes Polskiej Akademii Nauk, 

Warszawa
Ryszard Deperasińskl — Sekretarz Polskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju,Warszawa
Ostap Dłuski — Poseł na Sejm. Warszawa
Inż. Bogdan Dobrzański — profesor UMCS, Lublin 
Ksawery Dunikowski — artysta-rzeźblarz, Kraków 
Anna Eksela — robotnica PGR z woj. opolskiego
Prof. Ludwik Hirszfeld — profesor Akademii Medycz­

nej. Wrocław
Dominik Horodyński — Naczelny Redaktor „Dziś | Ju­

tro", Warszawa
Prof. Leopold Infeld — profesor Uniwersytetu Warszaw­

skiego. Warszawa
Jarosław Iwaszkiewicz — literat. Warszawa
Maria Jaszczukowa — poseł na Sejm, W’arszawa
Marcin Kacprzak — prof. Akademii Medycznej w War­

szawie, Warszawa
Wiktor Kłosiewlcz — przewodniczący Centralnej Rady 

Zw. Zawodowych, Warszawa
Kazimierz Kuratowski — profesor Uniwersytetu War­

szawskiego, Warszawa
Marta Łukasiewlcz — rybaczka. Koszalin
Stefania Marczak — przodownica pracy woj. łódzkie 
Alicja Muslałowa — przewodnicząca Ligi Kobiet, War­

szawa
Stanisław Nowoclcń — przewodniczący Zarządu Główne­

go Związku Młodzieży Polskiej. Warszawa
Józef Ozga Michalski — przewodniczący Zarządu Głów­

nego Związku Samopomocy Chłopskiej, Warszawa
Wincenty Ozga — chłop woj. olsztyńskiego 
Andrzej Panufnik — kompozytor. Warszawa
Wilhelm Popiel — członek spółdzielni produkcyjnej woj. 

wrocławskie
Sylwester Rode — lnżynler-elektryk, Białystok
Stanisław Sikora — członek spółdzielni produkcyjnej 

woj. kieleckie
Witold Starkiewlcz — Dziekan Wydziału Lekarskiego 

Akademii Medycznej, Szczecin
Tadeusz Strzałkowski — Sekretarz ZMP, Warszawa
Kasjan Szperkowski — chłop, założyciel spółdzielni pro­

dukcyjnej woj. poznańskie
Prof. Marian Wnuk — Rektor Akademii Sztuk Pla­

stycznych, Warszawa
Kazimierz żychllńskl—przodownik pracy fabryki „Ursus"

Zacieśniajmy i pogłębiajmy przyjaźń 
narodu polskiego 

ze Żwiązkiem Radzieckim 
umacn ajmy 'edność 

światowego obozu obrońców pokoju 
i niezawisłości narodów!



Nie łracić ani chwili czasu!

Wykorzystać wszystkie możliwości
przyśpieszenia wykopków

Z przebiegu obrad 

II Ogólnopolskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju

Mimo śniegu i mrozu akcja 
wykopkowa w naszym woje­
wództwie przybiera „wciąż na 
stle. Chłopi gospodarujący in­
dywidualnie przeprowadzili 
już całkowicie zbiory ziemnia­
ków. a obecnie koiiczą Już ko­
panie buraków cukrowych. Z 
każdym dniem zmniejsza' się 
ilość ntewykopanych buraków 
i ziemniaków w spółdzielniach 
produkcyjnych. Stosunkowo 
najwięcej zalegają z wykop­
kami Państwowe Gospodar­
stwa Rolne, które uprawiają 
największy areał okopowych 
w naszym województwie.

Zakończyć wykopki, mimo 
niesprzyjającej pogody, w cią­
gu najbliższych kilku dni — 
najpilniejszym i najważniej­
szym. bieżącym zadaniem ro­
botników PGR. spółdzielców i 
chłopów indywidualnych,

ZESPOŁY CIESZYNO

1 TYCHOWO ZAKOŃCZYŁY 
WYKOPKI ’

W ostatnich dniach zakoń­
czyły zbiór ziemniaków 1 bu­
raków cukrowych załogi zespo 
jów PGR Cieszyno w pow, 
drawskim I Tychowo w pow. 
koszalińskim. W zespołach 
tych dobrze zorganizowano

pracę oraz zapewniono Hńbie 
skuteczną pomoc społeczną. 
W zespole Cieszyno przy wy­
kopkach. obok członków par 
tli przodowali zetempowcy z 
dyrektorem zespołu na czele.

RIERZłlY Z NICH 

PRZYKŁAD

Akcja wykopkowa, zwłasz­
cza buraków cukrowych i zie­
mniaków w szeregu zespołach’ 
dobiega’ końca. M. In. w zes­
pole Rokosowo pow. Koło­
brzeg pozostało jeszcze do wy­
brania 4 ha buraków cukro­
wych. w Rąbinie pow, Biało­
gard 2 ha ziemniaków 1 3 
lia buraków cukrowych, w 
pow. drawskim zespół Dalewo 
3 ha ziemniaków i Oleśnięa 
3 ha ziemniaków oraz 3,5 ha 
buraków cukrowych. Do zes­
połów. które na dniach całko­
wicie ukończą wykopki zalicza 
się i zespól Mścice. Robotnicy 
tego zespołu zakcńiczyli iblór 
buraków cukrowych 1 niewiele 
już pozostało im ziemniaków 
do sprzątnięcia.

SPIESZĄ Z POMOCĄ 

SĄSIADOM

Coraz więcej gospodarstw, 
które kończą wykopki na swo

Tow. Andrzej Markiewicz
Dnia 29 listopada br. zmarl 

tow. Andrzej Markiewicz, któ­
ry życie swoje poświęcił spra 
wic walki o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe, o socjalizm.

Tow. Markiewicz należał do 
PPS - Lewicy i 
pełnił funkcję 
milicjanta par­
tyjnego. W ro­
ku 1930 brał 
czynny udział 
w strajku pro­
testacyjnym w

■Pabianlęafh, 
Będąc robotni­
kiem Fabryki 
Papieru w Czę­
stochowie, or­
ganizował straj 
ki fabryczne.

Walka z u- 
ciskiem klaso­
wym I bezrobo­
ciem za rządów sanacji rodziła 
u niego coraz większą świado­
mość klasową. Nie mogąc po­
godzić się z polityką zdradzie­
ckiej prawicy PPS, w roku 
1933 przeszedł do szeregów 
Komunistycznej Partii Polski.

Od tego czasu był aktywnym 
działaczem KPP.

W latach niewoli hltierow 
sklej, tow. Markiewicz nie re­
zygnował z walki konspiracyj­
nej, próbował nawiązać kon­

takt z towarzy­
szami, pomagał 
Żydom znajdu­
jącym się w czę 

stochowskim 
Getcie.

Po wyzwolę 
nlu kraju przez 
Armię Radzie­
cką, stanął w 
szeregach Pol­
skiej Partii Ro­
botniczej, był 
czynnym działa­
czem Polskiej 

Zjednoczonej 
Partii Robotni­
czej. Z odda­

niem wykonywał każdą pracę, 
którą powierzyła Mu Partia.

W Koszalinie, był członkiem 
Plenum Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, pracownikiem 
WUBP odznaczonym Srebrnym 
Krzyżem Zasługi za działalność 
w walce o socjalizm.

Dnia 29 listopada br. zmarl

Towarzysz

Andrzej Markiewicz
członek PPS — Lewicy, aktywny działacz KPP, 
członek PPR, w ostatnim okresie członek Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Koszalinie.

Cześć Jego pamięci!

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR 
w Koszalinie

Dnia 29 listopada br., po ciężkiej chorcbie, 
zmarl

tow. Andrzej Markiewicz 
członek PPS-lewicy, aktywny działacz KPP, ucze­
stnik strajku protestacyjnego włókniarzy w Pa­
bianicach w 1930 r. i organizator za rządów sana­
cji wielu strajków fabrycznych w Częstochowie, 
po wyzwoleniu członek PPR i PZPR, członek Ple­
num KW PZPR w Koszalinie, pracownik WUBP 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, ofiarny 
i oddany sprawie budowy socjalizmu towarzysz.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 bm. o godz. 14-ej na 
cmentarzu miejskim w Koszalinie.

Cześć Jego pamięci!
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 

przy WUBP, w Koszalinie

ich polach, spieszy z pomocą 
gospodarstwom pozostający ni 
w tyle. M. In. w 3 gos­
podarstwach zespołu Karś- 
cino w pow. Kołobrze s- 
kim, zostało jeszcze do 
wykopania 21 ha buraków cu­
krowych. Robotnicy pozosta­
łych gospodarstw tego zespo­
łu, którzy zakończyli już zbiory 
u siebie, udzielili pomocy przy 
kopaniu ziemniaków nicnadą- 
żającym za nimi PGR-om.

Podobnie gospodarstwem 
Szwemino i Bartlino w zespo­
le Biesiekierz, dopomogły zalo 
gl pozostałych gospodarstw 
tego zespołu. Tak, że zespól 
ten kończy dziś całkowicie wy 
kopki buraków cukrowych i 
ziemniaków.

CHŁOPI! POMAGAJMY

ROBOTNIKOM PGR

Chłopi gromady Kowańcz w 
powiecie kołobrzeskim szybko 
i sprawnie zakończyli wykop­
ki wszystkich okopowych na 
swoich polach. Następnie wy­
konując swoje zobowiązanie 
dla uczczenia XXXV rocznicy 
Rewolucji Październikowej do 
pomogli przy wykopkach swo­
im sąsiadom — robotnikom 
zespołu F’GR Myślino. Prze­
pracowali oni około 150 robo- 
czodnlówek przy wykopkach 
w PGR, dojeżdżając codzien­
nie spod Karlina pod Myślino 
t.J. około 20 km.

Licznie przystąpili w ubieg­
łą sobotę chłopi gromady 
Mścice pow. Koszalin do po­
mocy robotnikom miejscowe­
go PGR przy wykopkach. Chto 
pl! Tak jak wieś Kowańcz 
spieszmy z ofiarną pomocą 
przy wykopkach robotnikom 
gospodarstw PGR. Uczyńmy 
wszystko, aby uniknąć strat 
przy tegorocznych wykopkach.

WYKORZYSTAĆ

WSZYSTKIE REZERWY

Istnieją zespoły, gdzie brak 
pełnej mobilizacji załóg i 
wszystkich rezerw do walki o 
jak najszybsze zakończenie 
tegorocznej akcji wykopkowej. 
Do takich zespołów należy m. 
In. PGR Myślino. pow. Koło­
brzeg. gdzie dyrekcja zespołu 
nie zorganizowała należycie 
robót polowych i gdzie zanied­
bane Jest współzawodnictwo 
pracy. W zespole Strzepowo, 
który wprawdzie odczuwa do­
tkliwie brak rąk do pracy, 
również nie zdołano należycie 
przygotować 1 prowadzić akcji 
wykopkowej, tak pod wzglę­
dem pracy politycznej jak i 
organizacyjnej.

W tych zespołach I wszyst­
kich innych, w których oko­
powe częściowo pozostają Jesz­
cze nadal w ziemi, trzeba uczy 
nić wszystko, aby zakończyć 
w tych dniach wykopki. Każda 
niewykorzystana godzina ino 
że spowodować nlepowetowa 
ne straty.

Zachęcić ludzi do wzmoże­
nia wysiłku w pracy, organizo­
wać i upowszechniać współza­
wodnictwo. wymianę doświad­
czeń, kierować tak robotami 
wykopkowym! aby maksymal­
nie wykorzystać maszyny 1 si­
łę pociągową, zapewnić sobie 
masową pomoc społeczną chło­
pów, pracowników urzędów I 
instytucji wiejskich, szkól, 
zakładów pracy z miast — oto 
najważniejsze żądania klerów 
nictw PGR, rad zakładowych, 
organizacji partyjnych 1 zetem 
powskich w ich walce o jak 
najszybsze przeprowadzenie 
zbiorów wszystkich okopo­
wych, a przede wszystkim bu 
raków cukrowych | zlemnia 
ków.

czasowego przewodniczącego 
prof. Jana Dembowskiego. 
Prof. Dembowski Jednakże po 
wołany został na wysokie sta­
nowisko państwowe; Jest Mar­
szalkiem Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej I za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa, jak również — 
p rze wodo lezący m Pol sklej 
Akademii Nauk 1 czynnym 
działaczem w szeregu organi­
zacji społecznych j nauko­
wych. Te niezwykle poważne 
obowiązki nie pozwalają prof. 
Dembowskiemu pełnić w dal­
szym ciągu odpowledzlalnel 
funkcji przewodniczącego, Poi 
skiego Komitetu febrońćów 
Pokoju.

Prof. Dembowski wśród 
burzliwych oklasków oświad­
czył, że w miarę swych sil 
1 możliwości w dalszym ciągu 
będzie brał udział w pracach 
PKOP. którego członkiem po- 
zostaje nadal.

Następnie Leon Kruczkow­
ski zaproponował wybranie 
na przewodniczącego Jarosła­
wa Iwaszkiewicza, znakomite­
go pisarza i wybitnego dzia­
łacza ruchu obrońców pokoju.

Kandydatura przyjęta zęsta 
la jednomyślnie wśród okla­
sków. Jednomyślnie równi’/, 
dokonano wyboru Prezydium 
PKOP.

Skład Prezydium PKOP
Przewodniczący — Iwaszkiewicz Jarosław, literat

CZŁONKOWIE PREZYDIUM:
Andrzejewski Jerzy — literat
Deperasiński Ryszard — sekretarz PKOP 
Dłuski Ostap — członek Światowej Rady Pokój ii 
Dworakowska Helena —- sekretarz Zarządu Głównego

Ligi Kobiet
Góralski Władysław —; działacz społeczny 
Horodyriski Dominik -- publicysta, działacz katolicki 
Infeld Leopold — profesor, wiceprzewodniczący Świato­

wej Rady Pokoju
Kuratowski Kazimierz — profesor U. W,
Klosiewlcz Wiktor — przewodniczący CRZZ, członek 

ŚWTalbWol Rady Pokoju
Kruczkowski Leon ’— literat, członek Światowej Rady 

Pokoju
Kętrzyński Wojciech — działacz katolicki
Kulczyński Stanisław — prpfesor Unlwer. Wrocławskiego 
Krygier Alfred — dyrektor admin. Instytutu Matema­

tycznego
Kacprzak Marcin — profesor Akademii Med. w W-wie 
Manfakówna Maria — działacz ZSL
Mazur Janina — chłopka z woj. lubelskiego
Marków Józef — murarz z Warszawy
Ozga Michalski Józef — przewodniczący Związku Samo­

pomocy Chłopskiej
Osmariczyk Edmund — literat
Panufnik Andrzej — kompozytor
Strzałkowski Tadeusz — sekretarz ZG ZMP 
Skibniewski Zygmunt — architekt
Starewicz Artur działacz społeczny
Trepczyński Stanisław — prawnik, sekretarz PKOP 
Wasllkowska Zofia — wiceprzewodnicząca Ligi Kobiet, 

członek światowej Radv Pokoju
Wierzbicki Witold — profesor Politechniki, członek 

światowej Rady Pokoju, wiceprezes PAN. prezes 
NOT

Zachwatowicz Jan — profesor Politeclmiki Warszaw­
skiej, literat

Żukowski Wojciech — literat

Wykonali plan roczny
Załoga działu oklein 1 obło 

gów w Słupskiej Fabryće Me­
bli zameldowała- w dniu 27 
listopada br. o godz. 12-ej 
wykonanie planu rocznego.

Swój sukces zawdzięcza o- 
na realizacji zobowiązania, 
podjętego dla uczczenia wybo­
rów do Sejmu, które brzmia- 
ło; wykonać plan roczny w o- 
klelnach do 30 listopada, a 
plan roczny v obłogach (Jo 
15 grudnia br.

Zobowiązanie zostało wyko­
nane przed terminem dzięki 
pełnej mobilizacji załogi. 
Dzielna załoga Stupskiej Fa­
bryki Mebli uczestniczy <v kra 
jowym wspóizawodnlcwie o 
tytuł najlepszego zakładu Cen 
tralnego Zarządu Przemyślu 
Meblarskiego,

29. XI. br. załoga PP i UR „Korab1* 
w Ustce wykonała miesięczny plan 

połowów w 100 proc.
O wykonaniu listopadowego planu, zadecydowała w 

głównej mierze wydajna praca następujących załóg:
Załoga kutra „Ust 4“ z. szyprem Kazimierzem Jermoło 

wiczem, motorzystą Michalikiem, starszym rybakiem Ja­
nem Pydys i młodszym rybakiem Janem Ziółkowskim 
osiągnęła 210 proc, planu listopadowego.

Załoga „Ust 7“ z szyprem Bronisławem Koplcklm. mo­
torzystą Wilmanem, starszym rybakiem Nlebulskim i prak 
tykaniem Bibowem wykonała 195 proc, planu. Załoga ta. 

przyjęła wezwanie do współzawodnictwa rzucone Jej z mo­
rza przez kuter „Dar 4“ z szyprem Marianem Lewandow­
skim.

Załoga kutra „Ust 3“ z szyprem Wojtaliklem, osiągnęła 
165 proc, planu listopadowego.

Załoga „Ust 5“ z szyprem Karolem Tomaszewskim wy­
konała 149,4 proc, planu, „Ust 23“ z szyprem Wacła­
wem Gruszczyńskim 163.5 proc, i załoga „Ust 24“ z szy­
prem Romanem Kapłan 109,3 proc, planu listopadowego.

Pomyślne wyniki połowów rybacy „Korabia" zawdzię­
czają realizacji pocjetych zobowiązań dla uczczenia Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodowego 1 Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Dzielnym załogom usteckiego „Korabia", życzymy po­
myślności w realizacji planu na miesiąc grudzień.

(Dokończenie z 1-eJ sir.) 

tkaczka z Łodzi, prof. Eugc‘ 
nlusz Kodefszkó — przewodni­
czący Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego. ks. Stani­
sław Huot — prodziekan Wy­
działu Teologii Katolickiej 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Karol Adwentowicz — aktor 
i reżyser, Janina Mazur - - 
sołtys z gromady Bronisławów 
pow". Łuków woj. lubelskie, 
Romuald Gebertowie/ — pro­
fesor /Politechniki Gdańskiej, 
laureat Nagrody Państwowej 
I stopnia, przewodniczący lv> 
mltetu Gospodarki Wodnej 
PAN, Roman Koslorowski — 
przodownik pracy z Nowej 
Huty, Stanisław Nowocleń — 
przewodniczący Zarządu Głów 
nogo ZMP. Władysław łlull
— nauczyciel z Rzeszowa. Kia 
ryssa Tymoszuk — studentka 
Akademii Medycznej w Bia­
łymstoku. .łan Zachwatowicz 
—- prof. Politechniki Warszaw 
sklej, Maria Maniak — dzia­
łaczka ZSL, Jerzy Lubos — 
nauczyciel z woj. opolskiego, 
Ignacy Złotowski — prof. Urii 
wersyletu Jagiellońskiego, 
Teodor Kocerka — zasłużony 
mistrz sportu, ks. Żywczyński
— prof. Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego, Edmund 
Ósmańczyk — literat. Lucjan 
Pracki — korespondent prasy 
polskiej w Korci.

Dyskusja wykazała, że w 
ciągli ostatniego roku ruch 
obrońców, pokoju w Polsce w 
dalszym ciągu rozszerzył się, 
wzmocnił i pogłębił swą dzia­
łalność, że naród polski zwie­
rający coraz mocnie) swe sze­
regi we Froncie Narodowym, 
wyraża co dzień wolę walki 
o pokó| wielkimi osiągnięcia­
mi. uzyskiwanymi przy budo- 
wia nowych fabryk i miast, 
osiągnięciami w podnoszeniu 
poziomu produkcji, w ruzwofu 
kultury 1 nauki — osiągnięcia 
mi w realizacji planu 6-letn‘e- 
go. Wielokrotnie manlfestowa 
no na.cześć Wielkiego Budow­
niczego Polski Ludowej Bo­
lesława Bleriiia.

Wszyscy dyskutanci wyraża 
li w imieniu milionowych mas 
obrońców pokoju niezłomną 
pewność, że pokój, o który 
walczą setki milionów ludzi 
na całym świecie, zwycięży 
wojnę.

Wielokrotnie podkreślano 
uczucia międzynarodowej soli 
darnoścl łączącej bojowników 
o pokój na całym świecie oraz 
uczucia miłości 1 wdzięczno­
ści *<lla stanowiących czolou i 
silę .obozu pokoju — narodów 
radzieckich I ich przywódcy 
Wielkiego Stalina. Delegaci 
gorącó podchwytywali okrzy­
ki wznoszone ńa cześć przy­
jaźni' polsko - radzieckiej, i»a 
cześć ' ’d>rążego obozu poko­
ju.

Po ‘ zakończeniu dyskusji 
Kongres przystąpił d"> wyboru 
delegacji na Kongres Naro­
dów w Obronie Pokoju, który 
odbędzie się w Wiedniu. Za­
proponowany w imlrnlu Ko­
misji - Matki prz.e.z znakomi­
tego pisarza Jerzego Andrze­
jewskiego skład delegacji zo­
stał przyjęty gorącymi okla­
skami.

Również jednomyślnie do­
konano wyboru Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju w

składzie zfrproponpwanym wr 
imieniu Komisli . Matki przez 
red. Dominika Horodyńskle­
go.

Z kolei poseł Marla Jaszczu 
kowa odczytała projekt rezohl 
c.li II Ogólnopolskiego Kongrs 
su Obrońców Pokoju.

Rezolucja uchwalona zosta­
ła wśród długotrwałych okla­
sków.

Również Jednomyślnie u- 
chwallil zebrani depeszę do 
uczestników IV Wszcchz.wą- 
zkowej Konferencji Obroń­
ców Pokoju, która w dniu 2 
grudnia rozpoczyna obrady w 
Moskwie. Odczytywaniu de­
peszy towarzyszyły burzliwe, 
spontaniczne owacje na cześć 

• przyjaźni-polsko - radzieckiej, 
na cześć Chorążego światowe 
go obozu pokoju — Józefa 
Stalina,

Na tym zakończyły się obra 
dy II Ogólnopolskiego Kongrc 
sit Obrońców Pokoju.

Po zakończeniu obrad, od­
było się posiedzenie nowowy- 
branego Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

Posiedzępie zagaił Łeen 
Kruczkowski. Stwierdził on, 
że w chwili przystąpienia diy 
wyboru przewodniczącego 
PKOP myśli jego członków 
kierują się ku osobie dotych-



Naczelne organa władzy ludowej

JANUSZ DMOCHOWSKI 
zootechnik 

zespół PGR Połczyn Zdrój 
pow. bialogardzkt

niejszyml budowniczymi potę­
gi i dobrobytu Polski Ludo­
wej.

Nowe oblicze Sejmd prze­
jawia się nie tylko w Jogo skM 
dzie socjalnym 1 politycznym, 
lecz także w jego budowie or­
ganizacyjnej. którą cechuje 
s ocjal 1 st y c z n y d emok ra t ,y*z m. 
Pracami Sejmu kieruje działa­
jące na zasadzie koleg’alności 
Prezydium, złożone z Marszał­
ka i Wicemarszałków. Sejm 
wybrał na Marszałka wybitne­
go uczonego, bezpartyjnego 
posła. Jana Dembowskieeo. Or 
garem pomocniczym Prezy­
dium Jest Rada Seniorów, skła 
dająca się z przedstawicieli 
wszystkich wojewódzkich ze­
społów poselskich, w których 
współpracofa posłowie —człon­
kowie PZPR. ZSL, SD oraz 
bezpartyjni.

Gdy weźmiemy ponadto pod 
uwagę, że posłowie są obowią­
zani składać ludności sprawo­
zdania ze swej działalności, 
przyjmować interesantów, po­
magać Radom Narodowym, 
odwiedzać zakłady pracy, gro­
mady wiejskie, ośrodki zdro­
wia 1 szkoły, gdy weźmlemy 
nade wszystko nod uwagę prze 
pis Ordynacji Wyborczej, urno 
żliwiający odwołanie posła, 
który zawiódł zaufanie wybor­
ców. to uświadomimy solde w 
całej pełni na wskroś ludowy 
charakter naszego Sejmu.

Po raź pierwszy też w na­
szych' dziejach, Sejm Jest w 
Istocie najwyższym organem 
władzy. Ponieważ Sejm jed­
nak obraduje tylko na se­
sjach, nasza Konstytucja prze­
widziała dalszy naczelny^or- 
gan władzy państwowej, dzia­
łający stale. Jest nim 15-oso 
bowa Rada Państwa. Fakt. Ż.e 
1 ten naczelny organ władzy 
Jest kolegialny, fakt, że Rada 
Państwa Jest podległa w całej 
swej działalności Sejmowi, 
wreszcie że wybiera Ją Sejm 
spośród swego grona, a więc 
spośród wybrańców narodu, 
obdarzonych Jego zaufaniem w 
głosowaniu powszechnym — to 
wyrazy konsekwentnego, ludo­
wego demokratyzmu. Przewod­
niczącym Rady Państwa z w<>'l 
Sejmu i ku zadowoleniu 1 uz­
naniu całego narodu został 
Aleksander Zawadzki, zasłużo­
ny. wypróbowany działacz ro­
botniczy.

Jednakże obydwa te naczel­
ne organa władzy państwowej 
—Sejm I Rada Państwa—z na­
tury swojej i zgodnie z przepi­
sami oraz duchem naszej Kon­
stytucji nie pełnią w praktyce 
życia państwowego funkcji r?ą 
dzenia. Te niezmiernie donio­
słe 1 rozstrzygające o naszej te 
raźnlejszoścl 1 przyszłości fun­
kcje spełnia Rząd Polskiej

Zespól nasz, liczący 20 gospodarstw nie 
wykonuje w rb. nakreślonych planów pro­
dukcji zwierzęcej. Składa się na to szereg 
przyczyn.

Dbałość o produkcję roślinną w każdym 
gospodarstwie musi iść równomiernie z 
troską o produkcję zwierzęcą. U nas zaś 
kierownicy gospodarstw swą zasadniczą 
uwagę przywiązują przeważnie sprawie 
produkcji roślinnej, traktując hodowlę po 
macoszemu. Dało się to np. zauważyć w 
okresie Jesiennym, kiedy to wskutek nie­
sprzyjających warunków atmosferycznych, 
wszystkie niemal siły rzucono do wykop- 
ków buraków cukrowych, pozostawiając 
Jednocześnie na później wykopki buraków 
pastewnych. A przecież Jasnym fest, że pa­
stewne należało wykopać najwcześniej, 
gdyż są przeznaczone do magazynowania 
na całą zimę, cukrowe zaś, wykopane na­
wet w czasie mrozów, nie tracą na war­
tości.

Braki w paszy „łatamy" Jak możemy. 
Wykorzystujemy wywar gorzelniany, wy­
słodziny z browaru połczyńskiego, robimy 
kiszonki z liści buraczanych, choć w ma­
łym jeszcze stopniu. Jest to Jednak wszyst­
ko za mało. Uważam, że sprawa zapewnie­
nia naszej hodowli wystarczającej Ilości 
paszy, szczególnie paszy treściwej, winna 
stać się przedmiotem specjalnej narady, 
zorganizowanej w ramach naszego zespo­
łu z udziałem przedstawicieli ZO PGR.

Trzeba stwierdzić, że i dyrekcja naszego 
zespołu nie przywiązuje jeszcze zasadnicze­
go znaczenia do sprawy hodowli. Podam 
charakterystyczny przykład: otrzymaliśmy 
zalecenie.' by z uwagi na ciasnotę w PGR 
Łęgi, przenieść owczarnię do PGR Dąbro­
wa. Dotychczas jednak nic w tym kierunku 
nie zrobiliśmy. Albo drugi przykład: — 
przez okres ostatnich tygodni Jakoś nfte mo- 
;'..a było znaleźć w naszym zespole odpo­
wiednich środków lokomocji do transportu 
tuczników, które winniśmy odstawić w ra­
mach naszych planów. A przecież wpłynę­
ło to w pewnym stopniu na uszczuplenie 
zapasów paszy.

Dopóki sprawa produkcji zwierzęcej nie 
znajdzie się w naszym zespole w centrum 
uwagi dyrekcji i kierowników gospodarstw, 
dopóki nasze organizacje partyjne w ze­
spole z całą energią nie wezmą się do rea­
lizacji uchwał Plenum KW Partii w spra­
wie hodowli w PGR-ach, dopóty hodowla 
będzie u nas kulała.

Rzecz Jasna, że rozwój hodowli w dużym 
stopniu zależy od mojej pomocy udzielanej 
PGR-om w zespole, mojego instruktażu, 
mojej kontroli. Czy pomoc ta jest dostate-

20—22 listopada br. — do­
niosłe to były dni w życiu na­
szego państwa i narodu. Pierw 
szy Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej — najwyższy 
wyraziciel woli ludu pracują­
cego miast i wsi—zebrał się na 
swą pierwszą historyczną se-

Długa, uciążliwa 1 najeżona 
wielkimi trudnościami była dro 
ga do Sejmu ludu pracującego, 
do władzy ludowej. Torowały 
tę drogę postępowe prądy u- 
mysłowe XVIII wieku dążenia 
Kościuszki I Mickiewicza. Ra­
dykalne nurty w powstaniach 
narodowych. Sztandar walki o 
władzę ludu wysoko wzniosła 
przed siedemdziesięciu laty 
klasa robotnicza i je! pierw­
sza partia. „Proletariat". Za 
władzę ludu, oddal życie Wa­
ryński, Kasprzak, Buczek. No­
wotko. Świerczewski, tysiące 
bojowników klasy robotniczej. 
O władzę ludu walczvł od naj­
wcześniejszej młodości Bole­
sław Bierut. którv na przeło­
mie 1943 i 1944 roku Jako 
czołowy działacz PPR odegrał 
kierowniczą role w utworzeniu 
zalążka tej władzy—Krajowej 
Rady Narodowej—1 objął Jej 
przewodnictwo.

Bolesław Bierut ó’d pierw­
szej chwil! po wyzwoleniu stał 
na czele naszego państwa, nie­
strudzenie umacnia! władzę lu­
dową w Polsce, kleru|ac walką 
przeciw wszelkim odłamom re- 
akcli, przewodząc wielkiemu 
dziełu odbudowy, a następnie 
rozbudowy gospodarczej na­
szego kraju, przewodnicząc Ko 
mitetowl Centralnemu PZPR, 
dajac wytyczne dla opraco­
wania projektu Konstytucji, 
skupiaiac wszystkie patrioty­
czne elementv snołeczeństwa 
we Froncie Narodowym.

W poważnej miecze pracy I 
walce Towarzysza Bieruta za­
wdzięczamy. te władza ludowa 
je^t w Polsce tak silna, że po 
rdz pierwszy w naszej historii 
Sejm Jest rzeczywistym repre­
zentantem narodu. Naród nasz 
wybrał na posłów swych naj­
lepszych synów — przodowni­
ków pracy I raclonallzatorów. 
przodujących chłopów pracu­
jących. zarówno snóldzlelców 
1 pracowników POM-ów 1 
PGR-ÓW. lak I chłopów gospo­
darujących indywidualnie, naj­
lepszych przedstawicieli nra- 

c •ulącel fntelfeencfl — naukow­
ców, techników, literatów, ar­
tystów. nauczycieli 1 lekarzy. 
173 posłów jest pochodzenia 
robotniczego, 155—chłopskie­
go, reszta—97—wywodzi się 
w ogromnej większości z inte­
ligencji pracującej.

Są' wśród posłów bojownicy 
wyzwolenia narodowego | spo­
łecznego, którzy walczyli Jesz­
cze z caratem, liczni posło­
wie mają za sobą lata walk z 
sanacyjnym faszyzmem, a na­
stępnie z imperializmem hitle­
rowskim, wszyscy są najaktyw

tynierowie przemi-aiatł w rzserywi- 
Mość wspaniałe aale wykładowe, la- 
boratoria i gabinety. Dziś góruje juz 
rad Moskwą y/spaniały gujach Uni­
wersytetu i»n. Łomonosowa.

Warunki studiów mieliśmy dosko­
nale. Mieszkaliśmy wraz ze studenta­
mi rosyjskimi i studentami prawie 
70-ciu różnych narodowości, którzy 
studiują na Uniwersytecie im. Łomo­
nosowa — w wielkim ośrodku aka­
demickim, stanowiącym całe mia­
steczko. Mieliśmy tu nie tylko wy­
godne pokoje i sale do nauki, aie 
także na miejscu rzemieślnicze pan 
kty usługowe, sklepy lin. Nasze ży­
cie kulturalne — niezwykle bogate — 
ogniskowało się w klubie studenckim. 
Mogliśmy ♦ufaj nie tylko czytać cza­
sopisma i książki oraz oglądać filmy, 
elc także spotykać się z najwybitniej­
szymi przedstawicielami życia kultural­
nego M. in. spotkaliśmy sie tam z 
Erenburgiem, Surkowem i wybitnymi 
artvs*».mi radzieckimi, z liczonymi. 
Gościliśmy także przedstawicieli ży­
cia kulturalnego z innych krajów de­
mokracji ludowej. M. to. odwiedziła 
nas polska pianistka Czerny - Stefań­
ska, Urządzaliśmy wieczory poświe­
cone kulturze narodowej poszczegól­
nych grup studenckich, kształcących 
sie w uniwersytecie.

Zacieśniały się więzy przyjaźni mię­
dzy młodzieżą z różnych krańców 
świata. Na wycieczkach poznawaliś­
my wspaniałe budowle komunizmu, 
piękno i bogactwo Kraju Rad.

Na studiach w Moskwie nauczyłam 
się nie tylko ekonomii, ale także 
prawdziwego, proletariackiego Inter­
nacjonalizmu. Obserwując życie i pra 
ce ludzi radzieckich, na Ich przykła­
dzie jeszcze bardziej pogłębiłam mi­
łość Ojczyzny’ 9 ,

Rzeczypospolitej Ludowej, po 
wołany przez przedstawiciel­
stwo narodu—Sejm.

Rząd jest również organem 
kolegialnym, albowiem Ra^a 
Ministrów to nie—Jak w wielu 
państwach burżuazyjnych — 
zebranie ministrów dla koordy 
nacji ich indywidualnej działał 
nośći, lecz organ nadrzędny, 
kierowniczy w stosunku do po­
szczególnych ministerstw, któ­
rym daje wytyczne działania. 
Toteż wielka, jest rola I znacze­
nie kierownika tego nadrzęd­
nego organu — Prezesa Rady 
Ministrów. Tym większa, że og 
romny Jest zakres działania 
Rządu, że należy do niego ope­
ratywne kierownictwo wszyst­
kimi dziedzinami naszego bo­
gatego^ bujnie rozkwitającego 
życia.

Zarówno opracowywanie Jak 
1 czuwanie najl wykonaniem na 
szych ambitnych planów go­
spodarczych i budżetu pań­
stwa. zarówno zapewnienie In­
teresów państwa jak 1 praw 
obywateli, zarówno zabezpie­
czenie porządku publicznego, 
Jak i kierownictwo pracą Pre­
zydiów Rad Narodowych, za­
równo wykonywanie ustaw Jak 
1 wydawanie rozporządzeń i po 
dejmowanie uchwał należy do 
kompetencji Rządu, Rząd spra­
wuje ogólne kierownictwo w 
tak niezmiernie ważnej dzie­
dzinie. jak obronność kraju 1 
organizacja sił zbrojnych: 
Rząd sprawuje również ogólne 
kierownictwo w trudnej dzie­
dzinie stosunków z Innymi 
państwami.

Niezmiernie szybkie tempo 
naszego wszechstronnego roz- 
woju, wzrost znaczenia Polski 
w świecie, wymagają operatyw 
nej, szybkiej, energicznej i ro­
zważnej Ingerencji Rządu. Nie 
ma w życiu narodu zagadnień 
gospodarczych, politycznych, 
społecznych, oświatowych I 
kulturalnych, które by nie by­
ły przedmiotem zainteresowa­
nia. trosk! I działania Rady 
Ministrów 1 jej Prezesa, ponie­
waż Rząd w codziennej pracy 
realizuje politykę ludu, urze­
czywistnia wielki Program 
Frontu Narodowego, program 
budowy soclallzmu, a więc siły 
Polski'1 dobrobytu jej obywa­
teli.

Główmy ciężar kierowa­
nia naszym państwem spoczy­
wa zatem na Rządzie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, a 
najtrudnlelsze obowiązki, naj­
większą odpowiedzialność dżwi 
ga J/n> kierownik—Prezes Ra­
dy Ministrów. Na stanowisku 
tvm potrzebne jest człowiek 
wielkiego talentu, głębokiego 
umysłu, gorącego serca, grun­
townego przygotowania, wiel­
kiego doświadczenia, liartu 1 
patriotyzmu.

Dlatego też cały naród z 
wdzięcznością. radością 1 entu- 
zjazmem przyjął wiadomość o 
dalekowzroczne!, mądrej uch­
wale Sejmu, który ster rządów 
naszeco państwa powierzył csj 
godniejszemu z godnych — 
Bolesławowi Bierutowi, z któ­
rego imieniem włażą się 
wszystkie zwycięstwa i osiąg­
nięcia Polski na przestrzeni 
bez mała ostatnich lat dziesię­
ciu. ukochanemu przywódcy 
Polskie) ZlednoczoneJ Partii 
Robotnicze! 1 całego narodu. 
Selm nie zawiódł zaufania na- 
rodu, dokonując tego wyboru, 
stanął na wysokości zadania.

Wybór na najbardziej odpo­
wiedzialne, najtrudniejsze sta­
nowisko w naszym państwie 
Bolesława Bieruta —robotitlka. 
syna małorolnego chłopa, czło­
wieka. który jest uosobieniem 
sojuszu robotniczo chłopcklego, 
człowieka, który stoi na czele 
partii robotniczej, który cale 
życie poświęcił walce o sprawę 
ludu. Jak również powołanie 
ludzi pracy—najlepszych sy­
nów narodu — na kierownicze 
stanowiska w Prezydium Sej­
mu, Radzie Państwa 1 Rządzie 
ma głęboki sens. Jest to do- 
bl'ny dowód demokratycznego, 
ludowego charakteru naszego 
ustroju państwowego, najlep­
sze świadectwo faktu, że—Jak 
mówi Konstytucja — „w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej władza należy do ludu pra 
cującego miast i wsi".

I. F. Chamlckl .

Zwiększamy bazę paszową
• — rozwijamy hodowlę

bokich na 1 metr. Mieszankę strączkową 
lekko posypaliśmy solą, dając na 1 tonę 
mieszanki 1 kg soli. Mieszankę ubitą 
ułożyliśmy na Jakieś 40 cm nad poziomem 
ziemi i przysypaliśmy ziemią. Byli tacy 
u nas. którzy mówił, że to zgnlje. Tym­
czasem mieszanka pięknie się zakonser­
wowała — ma przyjemny winny zapach. 
Doły robimy o tych wymiarach dlatego, 
by każdy z nich starczył na jakieś dwa 
tygodnie, żeby nie odkrywać od razu 
wszystkiego.

W przyszłym roku w fen sam sposób 
będziemy silosowali również mokre siano, 
trawy ltd. W tym roku zasllosowaliśmy 
również, tak samo posypując solą w pro­
porcji 1 kg soli na 1 tonę paszy — liście 
buraczane.

Zastosowanymi roślinami strączkowymi 
można karmić nie tylko krowy ale i świ­
nie, owce a nawet i kury. Pasza ta Jest 
bardzo zdrowa. Karmiony nią inwentarz 
dobrze się cżuje.

Zauważyliśmy iftwnież', że ziemniaki 
zaczynają gnić. Toteż zrobiliśmy już od­
powiednie przygotowania, by przystąpić 
do parowania ich i tak samo zakiszenia 
(silosowania).

Jak Już zaznaczyłem, będziemy się sta­
rali mniej sadzić buraków pastewnych, a 
więce| silosować pasz zielonych oraz wię­
cej, kosztem buraków pastewnych, sadzić 
buraków cukrowych. Z burakami cukro­
wymi nie ma takiego kłopotu — członko­
wie naszej, spółdzielni bardzo chętnie 
przy nich pracują.

Co daje silosowanie pasz możemy się 
przekonać po bieżącym roku. Jak słyszę, 
w wielu PGR-ach 1 spółdzielniach są po­
ważne braki w paszy. U nas tego nie ma 
i nawet będziemy mogli przyjść komuś 
z pomocą. A gdyby tak np. inne PGR-y 
1 spółdzielnie silosowały siano 1 rośliny 
strączkowe, których wiele zgniło na polu 
— braki byłyby mniejsze.

Dlaczego nasz Zespół nie wykonuje
planów produkcji zwierzęcej

czna? Muszę samokrytycznie stwierdzić, że 
nie. Natrafiam na duże trudności w nale­
żytym zorganizowaniu sobie pracy. Do 
niedawna, w całym naszym zespole, liczą­
cym 18 obór. 7 chlewni hodowlanych ma­
cior. 7 chlewni tuczarń i 7 owczarń, by­
łem Jedynym zootechnikiem. Gospodarstwa 
nasze są rozrzucone od sleaziby zespołu w 
promieniu 40 km. Nie posiadamy odpowie­
dniego środka lokomocji — od gospodar­
stwa do gospodarstwa trzeba posuwać się 
końmi lub pieszo. Wiele czasu pochłania 
ml także robota w biurze — odpowiadanie 
na zapytania, sporządzanie różnych wyka­
zów. sprawozdań ltd. Czy Okręg nie mógł­
by jakoś zracjonalizować sprawozdawczo­
ści. mniej żądać od nas „papierkowej" ro­
boty? Najważniejszy mój błąd tkwi w 
tym, że zbyt wiele siedzę w biurze, zbyt 
mało zaś przebywam w terenie.

W ciągu ostatniego roku Ilość padnięć w 
naszym zespole zmniejszyła się. W dalszym 
ciągu wynosi ona iednak poważny odsetek. 
Na ten duży upadek wpływają nieodpowie­
dnie warunki w pomieszczeniach hodo­
wlanych, ale przede wszystkie mój niedo­
stateczny instruktaż w terenie, moja niedo­
stateczna kontrola. Mamy np. w zespole 
możliwości zorganizowania wymiany do­
świadczeń przodujących chlewmistrzów, 
oborowych, owczarzy. Owczarz Jan Sikora 
i PGR Łęgi uzyskuje od każdej owcy 
przeciętnie 4 kg wełny, duży przychówek, 
wprowadził nowe metody pracy. Duże osią 
gnięcia ma owczarnia w PGR Biernowo w 
pozostałych Jednak czterech owczarniach 
Istni ’e wiele braków i niedociągnięć.

Reasumując moją wypowiedź na naradę 
korespondencyjną w sprawie rozwoju hodo­
wli, stwierdzam, że aby nasz zespół wyko­
nywał plany produkcji zwierzęcej, trzeba 
przede wszystkim zwiększyć troskę dyrekcji 
zesprłu i kierownictw gospodarstw o za­
bezpieczenie odpowiedniej bazy paszowej, 
zwiększyć kontrolę nad hodowlą w terenie 
oraz zorganizować systematyczny Instruktaż 
1 szkolenie pracowników brygad hodowla­
nych. Myślę, że*narada, zorganizowana 
przez „Glos Koszaliński" wskaże również 
nam drogę do usunięcia Istniejących błę­
dów w naszym zespole.

Młodzież polska studiuje 
w 19 ośrodkach akademickich 

Kraju Rad
XV 19 ośrodkach akademickich Zwią­

zku Radzieckiego m. in. w Moskwie, 
Leningradzie, Kijowie i innych mia­
stach zdobywają wiedzę pod kierun­
kiem najwybitniejszych uczonych ra­
dzieckich polscy studenci. Większość 
z nich kształci się na takich uczel­
niach lub ich wydziałach, które w 
Polsce nie istnieją bądź też są słabo 
rozwinięte Młodzież polska studiuje 
m. in. budowę maszyn poligraficznych, 
mechanizację gospodarstw rolnych, 
mechanikę precyzyjną, astrogeodezję 
itp. 8 proc, młodzieży polskiej prze- 
bwającej na studiach w Związku Ra­
dzieckim stanowią młodzi absolwenci 
wyższych uczelni, którzy we wspa­
niałych pracowniach i instytucjach 
naukowych Kraju Rad przygotowuj 
•ie do dalszej pracy naukowej, od 
bywając tam okres aspirantury.

W bież, roku, pierwsza grupa mło­
dzieży polskiej powróciła do kraju 
po ukończeniu nauki.

Mgr. ekonomii —■ Barbara Stefaniak, 
która ukończyła studia w Związku 
Radzieckim, opowiada o studiach w 
Uniwersytecie Moskiewskim im. Ło­
monosowa:

,,Od pierwszego momentu przvlazdu 
naszej grupy do Moskwy w 1947 ro­
ku zostaliśmy otoczeni serdeczną o- 
pieką. Życzliwość, z którą spotkaliś­
my się ze strony profesorów, na­
szych radzieckich kolegów i wszyst­
kich ludzi, z którymi się tam spotka­
liśmy, na zawsze pozostanie w naszej 
pamięci.

Z podziwem patrzyliśmy Jak ludzie 
radzieccy w niezwykle szybkim tem­
pie wznosili wspaniały gmach dla na- 
•zej uczelni — Uniwersytetu im. Ło­
monosowa. Widzieliśmy jak dzięki 
fch pracy rósł 38-piętrowy, najwięk­
szy w świecie gmach szkoły wyż­
alę), jak pracą swoją robotnicy i ia-

STANISŁAW BAGNIUK 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Dobiesla^ 
cu pow. Koszalin.

Plenum Komitetu Wojewódzkiego na- 
szej Partii, które odbyło się ostatnio w Ko­
szalinie, 1 referat tow. Błażejewskiego 
kierownika Wydziału Rolnego KW PZPR 
— ogłoszony we wczorajszym numerze 
„Głosu Koszalińskiego" — a napisany 
specjalnie na naszą korespondencyjną na­
radę w sprawie rozwoju hodowli, dały wy 
tyczne do rozszerzania hodowli nie tylko 
w PGR-ach, ale też i w spółdzielniach 
produkcyjnych.

My w naszej spółdzielni, początkowo 
nio rozwijaliśmy dość szybko hodowli, 
szczególnie trzody chlewnej. Obecnie nad 
rablamy to jednak, przystąpiliśmy do prze 
budowy chlewni i przystosowania jej dla 
200 sztuk świń.

Aby rozwijać Jednak hodowlę, potrze­
ba przede wszystkim .zapewnić sobie odpo- 
wlednią bazę paszową. Bazę tę mamy 1 
stale Ją rozszerzamy. Sporządzając plan 
finansowo • gospodarczy przystosowujemy 
ilość I rodzaj zasiewów również do hodo­
wli. Tak np. w tym roku zaplanowaliśmy 
dla każdej krowy dziennie po 30 kg. pasz 
soczystych i 5 kg siana, oprócz tego Je­
szcze paszę treściwą w zależności od ich 
wydajności mlecznej. •

Jak radzimy sobie z paszami soczysty­
mi? Wiadomo, że ten rodzaj pasz obej­
muje buraki i kiszonki. W naszej spółdziel 
ni nie'ma zbyt dużo ludzi — musimy więc 
z konieczności unikać upraw pracochłon­
nych, robimy to Jednak bez szkody dla 
hodowli. Otóż szeroko zastosowaliśmy si­
losowanie pasz.

Tak np. zamiast zasadzić więcej bura­
ków pastewnych, które Jak wiadomo, wy­
magają dużo pracy, zasadziliśmy ich 
mniej, ale za to zasialiśmy 7 ha rośli i 
strączkowych na paszę i 5 ha na ziarno, 
a następnie 12 ha koniczyny.

Rośliny strączkowe zasllosowaliśmy na 
zielono. Jak to robimy. Otóż na gruncie 
suchym, zmeliorowanym, kopiemy doły 
o wymiarach 3 metry na 10 metrów i glę-



Traktorzyści! 
 ....jesteście bojownikami o nową wieś polską, wieś zamożną

i kulturalną, wieś dającą krajowi coraz większą produkcję rolną,, 
Bolesław Bierut

Jak zostałam traktorzystka i przodownicą pracy
WIKTORIA

MRÓWCZYŃSKĄ 
Traktorzystka 

POM Nr 44 w Sławnie

Wyjął z kieszeni chustkę, 
przeciera środek dłoni. Widać 
bliznę, Jakieś półtora centyme­
tra długości. Odwraca ręce. Na 
drugiej stronie to samo. Nóz 
przeszedł na wylot.

terenu wszyscy traktorzyści 
wraz z brygadzistami, wów­
czas brygadzistom powierzy­
my opiekę nad poszczególnymi 
grupami traktorzystów. Ma­
my leszcze pewne braki w wy. 
pósażenlu internatu, zwłaszcza 
brak nam szaf. Braki te zósta- 
ją jednak systematycznie, usu­
wane.

W' „Domu Młodego Trak­
torzysty” znajduje się łaźnia, 
zaopatrzona w prysznice i wan 
ny. Wszyscy mieszkańcy mo­
gą korzystać z łaźni każdego 
dnia. Obowiązkowe _ kąpanie 
ustaliliśmy co tydzień, w każ­
da sobotę.

Zwiększyliśmy troskę o 
mieszczącą.slę w budynku sto­
łówkę. W tych dniach rozpo­
częliśmy także wydawać śnia­
dania 1 kolacje. Zmieniliśmy 
kierownictwo stołówki, które 
nie wywiązywało się należycie 
ze swych obowiązków. Komi­
tet stołówkowy czuwa obecnie 
nad planowaniom jadłospisów, 
nad rozmaitością 1 dobrym 
smakiem posiłków, troszczy 
się o zaopatrzenie stołówki i 
higieniczne wydawanie posił­
ków.

Dzięki opiece podstawowej 
o -anizacji partyjnej, nastąpi­
ło uaktywnienie życia kultu­
ralno • oświatowego. Duża i 
piękna świetlica, udekorowa­
na gazetkami ściennymi i róż­
nymi wykresami, jest coraz le 
plej wykorzystywana. Trakto­
rzyści grywają wieczorem w 
ping-ponga, w szachy, warca­
by i inne gry. Wielu korzy­
sta z biblioteki, liczącej oko­
ło 800 tomów.

Twarz na pozór wydaje się 
młoda. Gdy spojrzeć jednak bli 
żej, w kątach ust i koło oczu 
czai się sieć drobniutkich zmar­
szczek, a na skroni, w ciem­
nawych włosach, zaczynają się 
srebrzyć nitki siwizny. Jan Wę­
grzyn, brygadier traktorowy 
POM w Dobrzycy, ma już bo­
wiem ponad 40 lat.

Jest oszczędny w słowach, 
mówi spokojnie, rozważnie, że­
by w tym nic nie było „na 
wiatr". I trzeba przyznać, że ra 
jogo rozwaga- w mówieniu 
wprowadza w błąd. Oczekujesz 
człowieka, który będzie powol­
ny w ruchach, jakby ociężały. 
A tymczasem Jan Węgrzyn jest 
szybki w robocie jak mało kto, 
bystro wskakuje na traktor, za­
pala motor, włącza bieg, trak­
tor rusza, a on błyskawicznie 
nachyla się nad dźwignią pługu, 
który zaraz z chrzęstem zaczy­
na Odgarniać tłuste skiby gle­
by. Potem jego oczy uważnie, 
patrzą przed siebie, traktor 
idzie równo, równiuteńko i ro­
śnie hektar za hektarem zaora­
nej ziemi...

• * «

Gdy Janek Węgrzyn miał 8 
lat wszyscy w Błędzikowie mó­
wili, że nra zdolności do maj­
strowania. Rzeczywiście, mały 
Janek, jedno z ośmiorga dro­
bnicy Walentego Węgrzyna, 
„gospodarza" na 2 ha kamion­
ki w kieleckim powiecie, miał 
■zdolności do mechaniki.

Bywało, wygna krowy na po­
le, usiądzie na łące lub w ol- . 
szynie, wyjmie z kieszeni tani 
kozik w drewnianej oprawie i 
wycina z drzewa różne kółka, 
kółeczka, trybiki. Potem łączy 
to wszystko systemem prze­
myślnych transmisji. Pokręcisz 
za korbkę, a tu cała ta maszynę 
ria jakoś zmyślnie obraca się.

Teraz pokazuje swoją lewą 
dłoń. Masywna, ciężka, spraco 
wana.

— O patrzcie, tu..,

W organizowanych w „Do­
mu Młodego Traktorzysty" 
Imprezach bierze udział nie 
tylko załoga POM-u z rodzina­
mi, ale coraz, częściej przyby­
wa na nie młodzież z miasta. 
Wynikiem tego zbliżenia jest 
zgłoszenie się ostatnio 10 o- 
sób na pomocników traktorzy­
stów. Będą oni skierowani w 
grudniu, na kurs traktorzy­
stów. Przyjęty został także 
na traktorzystę, zwolniony ,z 
wojska Edmund Soplński.

Przekonaliśmy się, że nale­
żyta. troska o sprawy bytowe 
pracowników, zapewnienie im 
dobrych warunków pracy kul­
turalno-oświatowej i odpo­
wiednich rozrywek — przyno­
si dobre wyniki. Załoga Jesz­
cze ofiarniej walczy o wyko­
nywanie stojących przed nią 
zadań produkcyjnych. Dlatego 
też będziemy starali się jesz­
cze bardziej interesować się 
sprawami bytowymi naszych 
traktorzystów i pracowników 
warsztatowych.

„Dom młodego traktorzysty” 
chlubą naszego POM

W roku 1950 ukończyłam 
17 lat. Przebywałam wtedy u 
mej siostry Heleny w powie­
cie sławneńsklm. w gromadzie 
Tokary. Pracowałam przy go 
spodarst wie, wyk on y walam 
najcięższe prace rolne, ora­
łam, kosiłam.

Myśhłam o tym. żeby zdo- 
■ być jakiś zawód, ale tylko na 
myśleniu się skończyło. Jakoś 
nie starczało mj sił, żeby 
rozpocząć nowe życie, do 
którego Polska Ludowa szero­
ko przecież otworzyła nam po­
dwoje. Nie szłam naprzód jak 
Inni i pewnego dnia zauważy­
łam, że pozostałam w tyle, że 
w gromadzie pozostałam sama. 
Moi koledzy 1 koleżanki po­
szli pracować i uczyć się do 
miast. Joasia Tomasiewicz 
rozpoczęła naukę w Liceum 
Pedagogicznym w Byt o wie. 
Krysia Dorosz zapisała się na 
kurs księgowych w Koszali­
nie. Janek Gruszczyński uczył 
się na technika budowlanego 
w Gdańsku- *

Nie chciałam pozostać w ty­
le. I wtedy postanowiłam — 
zostanę traktorzystką. Podobał 
mi się ten zawód. Powiedzia­
łam swej siostrze o tym posta­
nowieniu. Helena wtedy złapa­
ła się za głowę: „Co ty chcesz 
robić dziewczyno, to przecież 
za ciężka praca dla ciebie, to 
dobre dla chłopa, wybierz so­
bie innv zawód", Ale' mnie po 
dobal się traktor.

filcowy i po odczytach wystę­
powali z częścią artystyczną. 
Zespół ‘przygotowuje* obecnie 
sztukę Uspienskiego, „Przyja­
ciele".

W ...Domu Młodego Trakto­
rzysty” odbywają się wszyst­
kie zajęcia szkoleniowe. Obcc- 

,nie przeprowadzane w nim 
jest szkolenie partyjne i kurs 
Języka rosyjskiego, a zimą zor 
ganizujemy szkolenie zawodo­
we traktorzystów. W budyn­
ku tym koncentruje się też ży­
cie wszystkich organizacji ist­
niejących przy POM-ie, a 
więc organizacji partyjnej, ra­
dy zakładowej. ZMP, Ligi Ko­
biet i innych. W najbliższych 
dniach nasz wspólny dom zo­
stanie całkowicie zradiofonizo 
wan/.

WUBIEGŁYCJH latach, a 
nawet Jeszcze na począt­

ku tego roku, nie staraliśmy 
Rie należycie o zapewnienie za 
lodzę naszego POM-u. war- 
sztatowcom i traktorzystom, 
„anowlednich warunków by­
towych. Zagadnieniem tym 
mało interesowała się podsta­
wowa organizacja partyjna, 
rada zakładowa i organizacja 
ZMP. Wiele do życzenia po­
zostawiały ciasne 1 brudne 
kwatery ‘przy ul. Grottgera, 
a my za mało walczyliśmy- o 
zmianę tego stanu. Wiele na­
rzekano również na stołów­
kę.

Zbyt mało interesowaliśmy 
6tę tym co robią nasi trakto­
rzyści po pracy, w jakich wa­
runkach spędzają oni wolny 
czas. Me wnikaliśmy dosta­
tecznie w codzienne ‘bolączki 
naszych pracowników, nie sta­
raliśmy się o organizowanie 1 
zapewnienie im rozrywek kul­
turalno-oświatowych. Jedną z 
przyczyn tego stanu był m. 
L brak odpowiednich warun­
ków lokalowych, brak budyn- 
v ( w którym mogłoby się 
koncentrować życie kultural­
no-oświatowe pomowców.

Po wielu staraniach uzyska 
ltśmy przydział budynku po 
Wol Ośrodku Szkolenia Kadr 
ZMP. Obecnie, piękny „Dom 
Młodego Traktorzysty" z każ­
dym tygodniem coraz bar­
dziej tętni tyciem i staje się 
prawdziwą chlubą naszego 
pOM-u.

W budynku urządziliśmy 
Internat dla około 80 osób, 
pracownicy nasi mieszkają w 
przyzwoitych i higienicznych 
warunkach. W schludnych 1 
czystych pokojach zamieszku­
je po* dwóch względnie trzech 
traktorzystów. Gdy zjadą z

Nad całością żyda kultu­
ralno-oświatowego czuwa ko­
mitet świetlicowy, w skład 
którego weszli: przewodniczą­
cy — Krystyna Godziewska, 
zastępca przewodniczącego — 
Zbigniew Głogowski, sekre­
tarz — Danuta Paruslńska, 
bibliotekarz —■ Bernard Mro- 
żewski i inni. Stworzone zo­
stały różne zespoły artystycz­
ne. Komitet wytypował towa­
rzyszy odpowiedzialnych za 
pracę tych zespołów. I tak. za 
pracę zespołu tanecznego od­
powiedzialny Jest tow. Gło­
gowski. za zespół redakcyjny 
— Godziewska, teatralny — 
Sobierski, chóralny — War­
dziński, dekoracyjny — Gler- 
czuk, czytelniczy — Łączniak, 
myśliwski — Staszewski, spor 
towy — Gwałt.

Poszczególne zespoły przy­
stąpiły do pracy i mogą już 
wykazać się pewnymi osiągnlę 
cłami. Zespół czytelniczy zor­
ganizował wspólne czytanie 
książek oraz dyskusję nad ni­
mi. Na „pierwszy ogień" po­
szła powieść Szołochowa Zo­
rany ugór". Zespół redakcyj­
ny wydaje gazetki ścienne i <•- 
pracowuje biuletyny pomow- 
skte. Czynny jest także zespół 
dekoracyjny. Przeprowadzają 
systematycznie ćwiczenia i 
próby „artyści". Brali Już oni 
udział w wieczorkach organi­
zowanych przez komitet śwle-

Spełnione marzenia Jana Węgrzyna

Młodzieży! Robotnicy PGR i chłopi zapisujcie się na kursy traktorzystów!

<- Służyłem wtedy u kułaka 
•— opowiada. — Patrzył, żeby 
chwili nie stać. Strugałem wte­
dy. Krzyknął, pchnął mnie z ca 
lej siły, nóz ześlizgnął się i rę­
kę przebił. Tak jakby mnie w 
serce trafił... Bo z moich zdol­
ności nic być nie mogło. Lizną­
łem tam trochę czytania i pisa­
nia. W domu była bieda. Gdy 
miałem pod trzydziestkę awan­
sowałem na fornala".* * * *

Wstał z krzesła, wyprosto­
wał się. Dumnie podniósł gło­
wę do góry. Mówi o nowym 
rozdziale swego życia, o la­
tach, które przywracają mu 
młodość.

— „Kiedy zorganizowaliśmy 
tu u siebie spółdzielnię, sta­
nęła sprawa, żeby kogoś po­
słać na kurs. Ma się rozumieć 
byłem pierwszy. Namówiłem 
i Władka Ziernika. Bo jakżeż, 
spółdzielnia bez traktora i trak 
torzysty? A zresztą wiecie, 
od małego mnie ciągnęło"...

Tak to Jan Węgrzyn w 
1950 roku poszedł na trzymie 
sięczny kurs dla traktorzystów 
do Szczecinka. W czterdzie­
stym roku życia umysł nie 
jest już taki chłonny. Jan po­
szedł na kurs prosto ze swojej

Dom Traktorzysty POM Nr 44 w Sławnie położony jest 
w pięknym parku, nad rzeka- Czysto, wzorowo urządzone po­
koje, stołówka, pięknb świetlica, biblioteka umilają młodym 
traktorzystom czas- spędzany po pracy i nau.ee.

8-hektarowej gospodarki, Z 
trudnością chyba musiała mu 
iść nauka Ale Jan Węgrzyn 
uśmiecha się na to, potem cze­
goś szuka w szufladzie i wy­
ciąga zawiniątko, starannie o- 
pakowane w gazetę.

„Świadectwo ukończenia kur 
su traktorzystów". Z wyróż­
nieniem. Od góry do dołu sa­
me bardzo dobre stopnie. Nie. 
było lepszego świadectwa na 
tym kursie w Szczecinku. A o'o 
zeszyt, w którym robił notatki. 
Po kilka, kilkanaście kartek dis 
każdego przedmiotu. Rachunki 
i geometria, elektrotechnika, 
budowa silnika, maszyny towa 
rzyszące, organizacja pracy, a- 
grotechnika...

Po kursie wrócił do POM-u 
w Dobrzycy, do swojej spół­
dzielni w Smiechowie, której 
był jednym z czołowych orga­
nizatorów.

— Już w pierwszym roku plo 
ny u nas poszły w górę. Po 
18 — 20 q zboża z hektara, 
ziemniaków 250. Maszyną za­
raz inaczej. Ludzie u nas jakoś 
żwawsi się zrobili. A w Błę­
dzikowie —- wspomina z gory­
czą — ojciec miał drewniany 
pług, tylko lemiesz był stalo­
wy.

Traktorzysta najlepiej potra­
fi ocenić wyższość kolektywnej 
gospodarki, w mig uchwycić ja 
sne perspektywy, które przed 
chłopem otwiera wielka me­
chanizacja, Ale w nowe tory 
wdrożyć się nie zawsze łatwo. 
Jest w człowieku coś, co go 
czasem całymi siłami chce trzy­
mać przy starym, choć jasno 
widać, że nowe jest lepsze. Tak 
i w Smiechowih. Założyli chło­
pi spółdzielnię, wyniki mieli do 
bre, plony wyższe, ale wróg 
nie śpi. Zaczął po kątach ju­
dzić, skłócać, szkodzić w pra­
cy, psuć. Był taki okres na je 
sieni w 1951 roku, że robotą w 
spółdzielni mocno się załamała.

Jan Węgrzyn przekonywał, 
demaskował kułackie brednie', 
a w dzień nie schodził z tra k 
tora. To była jego społdzielauN, 
którą organizował. Razem z ki I 
ku innymi, razem z traktorzy ­
stami Zielnikiem i Chrzanem 
dzień i noc przygotowywali po­
la pod zasiewy, siali, robili or­
ki zimowe. A wróg szkodził, ale 
przeliczył się w swych rachu­
bach. Na jednym z zebrań wy 
rzucono rozbijaczy ze spółdziel 
rrf, a na wiosnę, wszyscy spół 
dzielcy, jak jeden, wyszli na 
pola. Trzeba było nadrobić je­
sienne zaniedbania.

Jan Węgrzyn musiał wytężać 
swe wszystkie siły, żeby ' na 
czas zdążyć z siewami wiosen 
nymi. Pracował po 16 godzin 
dziennie, do 3-ej w nocy, przy 
reflektorach.

— Aż podziw brał — mówi 
przewodniczący spółdzielni ze 
Srniechowa — tak się zawziął 
na robotę. Trzeba go było na­
mawiać do spania.* • ♦

Mówi to z dumą:
— „Norma na mój „Ursus" 

wynosi 1800 godzin, a przępra 
cowałem już 4600 bez reraonlu. 
Teraz na nim jeździ Zienmik
— chcemy dobić do 6000 go­
dzin. Na każdym hektarze osz­
czędzam 1 kg paliwa. O tu dy­
plom uznania — wszystko wy­
pisane".

W październiku 1952 roku 
Jan Węgrzyn otrzymał ąwąns 
na brygadiera i Srebrną Odzna­
kę Przodownika Prący.

6 listopada sekretarz Komi­
tetu Powiatowego Partii wrę­
czył mu kandydacką legityma­
cję partyjną Jan Węgrzyn za­
winął ją w biały listowy pa­
pier i jeszcze do tego owinął 
w ceratkę. Nosi ją na piersiach.

— Partii zawdzięczam wszy­
stko, Partia wskazuje mi drogę
— mówi krótko.

Węgrzyn orze. Równo, spo­
kojnie sunie jego maszyna po 
polu. Stalowy „Ursus" wyku­
wa nową d ogę śmiechowskim 
chłopom — drogę szczęśliwej 
przyszłości, J. L.

Moja siostra Jednak nie u- 
stępowała, popłakała się i nie 
chclała mnie puścić. Trudna 
rada, myślę sobie, trzeba to Ja­
koś inaczej załatwić. Pewnego 
więc wieczora zapakowałam 
najpotrzebniejsze rzeczy, po­
szłam pieszo do Sławna, a 
stamtąd pojechałam do Star­
gardu Szczecińskiego rlo dru­
giej siostry, której mąż był 
przewodniczącym Zarządu Po­
wiatowego ZMP. Szwagier od 
razu ml powiedział: „Masz ra­
cję". I zapisałam się na kurs 
traktorzystów.

Rozpoczęłam pracę w spół­
dzielni produkcyjnej w Brh- 
dzewicach, w powiecie star­
gardzkim. Pamiętam, gdy 
pierwszy raz przyjechałam do 
spółdzielni, to Jej przewodni­
czący skrzywił się i mruknął: 
„Nie mieli kogo, tylko babę 
przysłali", a kobiety wyśmie­
wały się ze mnie i mówiły, że­
bym wracała do garnków, a 
na traktor się nie pchała. Łzy 
mi wtedy stanęły w oczach, 
ale zacisnęłam zęby, włączy­
łam silnik i jak zaczęłam orać, 
to aż się kurzyło. Przyszedł 
potem przewodniczący na no- 
le, popatrzył, wsadził rękę 
w rolę, żeby sprawdzić czy or­
ka jest dość głęboka, podra­

pał się za uchem i poszedł. A 
potem to mnie z Brudzewie 

Mile chcieli puścić.
W tym roku przeniosłam 

się do POM w Sławnie j po­
prosiłam o przydział do spół­
dzielni w Stanlewicąch, blisko 
Tokar. Pojechałam zaraz tran 
torem przed dom mojej sio­
stry. Helena pokiwała głową 
1 uścisnęła mnie, Pogodzi­
łyśmy się. A potem to razem 
■/. innymi świadomymi chłopa­
mi z Tokar organizowałyśmy 
tam spółdzielnię produkcyjną, 
I zorganizowałyśmy ją. Moja 
siostra jut nie narzeka. A plo­
ny w spółdzielni są wysokie, 
bo ja w niej pracuję, a orki 
to zawsze robię takie, że aż 
hej!

Jestem członkiem ZMP i 
dlatego postanowiłam zostać 
przodownicą pracy. Szczęście 
to spotkało mnie w tym roku, 
w kwietniu.’ Pracowałam wte­
dy w SJawsku. Spółdzielnia 
była opóźniona z siewem. 
Spółdzielcy prosili mnie, że­
bym się spieszyła. Nie trzeba 
mi było dwa razy powtarzać. 
Wzięłam się -'o roboty, że sa­
ma nie wiem kiedy osiągnę­
łam 160 proc, normy.

I czyż może mi coś dać 
większe szczęście, większą ra 
dość życia niż to. że spóldzlel 
cy cenią moją pracę, że głę­
boko mi ufają, że ja widzę jak 
bardzo Jestem im potrzebna.

Chcę jeszcze zwrócić się do 
'dziewcząt wiejskich, które mo 
że teraz, tak jak |a do 1950 
roku — nie skorzystały je­
szcze z tych ogromnych możli 
wości, które nam, kobietom, 
dała Ludowa Ojczyzna.

Dziewczęta! Dosiadajcie 
traktorów! Zapisujcie się na 
kursy traktorzystów. Tysiące, 
dziesiątki tysięcy wspaniałych 
maszyn czeka na Was — ru­
szajcie na stalowych ruma­
kach do boju o SOCJALI­
STYCZNĄ, SZCZĘŚLIWĄ 
WIEŚ POLSKĄ!

STANISŁAW
SZCZĘŚNIAK 

Kierownik Wydziału Poli­
tycznego POM w Sławnie
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Grabskiego, który uprawiał 9 
ha ziemi ornej a podatek grun­
towy płacił i obowiązkowe do­
stawy realizował z 5 ha.

Nagrodę książkową (czter* 
tomową) otrzymał zasłużenie 
zespół muzyczny Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Pul 
sklego ze Złotowa.

Fr. Rumiński 
Korespondent „Głosu**

Zespół muzyczny ze Złotowa 
otrzymał nagrodą Festiwalu Powiatowego

W sali posiedzeń Prezy­
dium PRN w Złotowie odbył 
się Festiwal Muzyki, Pieśni 1 
Tańców Radzieckich. Publicz­
ność Złotowa miała okazję zo­
baczyć tym razem milą 1 uda­
ną Imprezę, gdyż występy sta­
ły na dobrym poziomie.

Zespoły taneczne 1 muzycz­
ne oraz chóry Liceum Peda­
gogicznego. Szkoły Ogólno­
kształcącej. Technikum Rolni­
czego „Szkoły Podstawowej", 
PGR Sławianowo 1 ZZNP da- 
brym wykonaniem swoich utwo 
rów zadokumentowały pogłę­
bienie więzi. Jaka łączy naro­
dy radzieckie z narodem pol­
skim w dziedzinie kultury tak 
samo silnie. Jak i w produkcji, 
czy stosunkach politycznych.

SKRADZIONO portfel. kartą meld a ti­
kową wydaną przez Preiydlum Gmin­
nej Radv Narodowej w Manowle, ne 
nazwisko Kinder Antoni oraz Inne 
dokumenty. G—83

należy walczyć i zwyciężać, 
uczy w foki sposób zmieniać 
życie na lepsze.

Film „Światła w Koordi" o 
gfąda się z prawdziwą satysiak 
cją i zainteresowaniem. Wska­
zanym byłoby, aby Zarząd O- 
kręgowy Kin w Koszalinie udo­
stępnił obejrzenie tego r filmu 
szerokim masom społeczeństwa 
naszego województwa, a szcze 
gólyie, aby mogli go obejrzeć 
chłopi, dla których treść tego 
filmu jest szczególnie bliska 
i interesująca.

SKRADZIONO karty w-ldunkęwa nr 
p _ XV! - 27533, p - XVI - 27514, 
P — XVI — 27535 wydana P(raz Biu­
ro Ewldancjl ludnałei w Sławni* 
na nazwisko Kryęlar Fryda Krygier 
Horst I Firn Mtnna, zamieszkałych 
Barwice pow. Sławno. GP—237

TEREFENKO Józef rołasz.a zagubie­
nia portlelu z karta meldunkowa oraz 
pokwitowanie aukiel)letji wydana w 
Foblociu, ■ fcP—

ZGUBIONO kartę meldunkowy, na 
nazwisko Zaborowski Eugeniusz ta-n. 
Słupsk, Mickiewicza 13 1. GP—233

PODZIĘKOWANIE pracownikom Za 
kładu Sieci Energetycznych orai kle 
rowcom aamochodowym za udzleloog 
pomoc I udział w pogrzebie Włodzi­
mierza Rodaka aklada aerdeezne po- 
dziglkowanie żona z dziećmi.

GF—23$

ZGUBIONO karta meldunkow a w z. 
dana w Darłowie, na nazwisko Gli­
wicka Marta GP-235

Tow. Lech Zieliński z-ca Prze­
wodniczącego Piez. MRN w 
Koszalinie.

Tow. Lech Zieliński urodził 
się 28 stycznia 1929 r. w Lipnie, 
w rodzinie robotniczej. Jest 
działaczem młodzieżowym i kan 
dydatem PZPR.

Pracę zawodową rozpoczął 
w 1948 r. w Wydz. Budowni­
ctwa Frez. PRN w Bydgoszczy. 
Z chwilą powstania woj. komat 
lińskiego został przeniesiony 
służbowo do pracy w Wydz. 
Budownictwa Prez. Woj. RN 
w Koszalinie.

W akcji wyborczej do Sejmu 
był jednym z czołowych 
aktywistów Miejskiego Komite­
tu Frontu Narodowego w Kosza 
linie. ____________ _

Robotnicza Spółdzielnia Pracy Stolarzy im. Ludwika Wa­
ryńskiego w Darłowie: Uruchomiła Punkt Usługowy Bed­
narski w Kiszallnle. przy ul. Latkowskiego 7 z dniem 
l.XII. 1952 roku. K-74-1

5,05 Wiadomości poranne. 5.10 Kon. 
cert. 5 53 Sygnał czasu. 6.00 SHn 
pogodv i wiadomości poranne 606 
Program dnia 6.10 Audycja dla wsi 
6,20 Wszechnica Radiowa — kurs J. 
7 wykład z cyklu: ..Nauka o Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej' pt. „Odbudowa i przebudowa 
kraju" w opr. dr C. Kulikowskiego. 
6 50 Gimnastyka. 7.00 Dziennik po­
ranny 7.50 Kalendarz radiowy. 7.55 
Wiadomości poranne 8.00 Audycja 
dla klas starszych szkól podstawo­
wych 8 55 Dla klas licealnych. 930 
Dla przedszkoli. II 15 Muzyka i ak­
tualności. 1145 Gło$ mają kobiety. 
12.04 Dziennik południowy 12 15 „Na 
*\5oiską nutą". 12.45 Audycja dla wsi. 
13.00 Utwory skrzypcowa. 13.15 Kon­
cert Orkiestry Rozgłośni Wiocha-

Komisja wykryła również ma­
chinacje .lózefa Grytki — b. 
kierownica Wydz. Rolnictwa 
i Leśnictwa, który wydawał 
umowy na likwidację odło­
gów i w związku z tym ak­
ceptował pożyczki na grunta, 
które były uprawiane. Grytka 
został ze stanowiska zwolnio­
ny I oddany pod sąd.

Poza p r z c p ro w a d z a n y m 1
kontrolami. Komisja pracowa­
ła także naci podniesieniem 
produkcji rolnej i upowszech­
nieniem spółdzielń produkcyj­
nych. Rozpatrzyła ponadto

ZGUBIONO legitymację Związków* 
Zawodowych wydaną przez Związek 
Zawodowy Pracowników Leśnych, na 
nazwisko Zarzycki Józef żarn. Kosza­
lin, ul Estkowskiegn 11. i G—-8-t

W dniu 23 listopada'br. na „Naradzie Młodych Nauczy­
cieli" w Koszalinie, ob. Wasilewska — kierowniczka szkoły 
TPD Nr 2 — omawiając znaczenie czytelnictwa prasy c> 
dziennej wśród nauczycieli, wezwała członków ZOZ i MOZ 
z miasta ‘Koszalina do współzawodnictwa w prenumeracie 
„Głosu Koszalińskiego" poza prasą związkową.

Współzawodnictwo rzucone zostało pod hasłemi|j„Każdy 
nauczyciel czyta l prenumeruje „Glos Koszaliński".’

L. Jakubowska

Scenarzyści — H, Lcberekht 
i J. German

Reżyser — H. Rappoport 
Operator — S. Iwanow, oraz 
kolektyw artystów estońskich.

Książki 
radzieckie 
pomogą Ci 
w pracy 
i życiu

ZGUBIONO kwit za sklepu komiso­
wego nr 2823. ne nazwisko Oleszczuk 
Witold, 2<sm. Słupsk, ul. Lelewela 26.

GP—232

Każdy nauczyciel czyta i prenumeruje 
,,G/os Koszaliński** 

wezwanie nauczycielki ob. Wasilewskiej

Książka
Twój przyjaciel!
Ukarał »lą t7 listopada numer mie­

sięcznika „W obronie pokoju*’, po­
święcony przygotowaniom do Konciró- 
su Narodów w Obronie Pokoju, któ­
ry zblęrze «ią w grudniu br. w Wie­
dniu. Numer zawiera szereg cieka­
wych artykułów pióre wybitnych u* 
czonych i publicystów oraz działaczy 
ruchu obrońców pokoju z całego świa­
ta.

Zarówno artykuł przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju — prof Jo* 
liot-Curie jak i artykuł wstępny, któ­
rego autorem fest znany francuski pu­
blicysta^ Pierre Cot, omawia cele i za- 
dania Kongresu, na którym spotkają 
się przedstawiciele wszystkich naro­
dów, wszystkich wyznań i poglądów, 
aby wspólnie przeciwstawić się nie­
bezpieczeństwu wojny.

Na dalszych stronicach czytelnik 
znajduje zbiorowy artykuł pt. ,Try­
buna ludzi dobrej woli*’, klóry za­
wiera wypowiedzi znanych osobistości 
na temat sposobów J możliwości za­
pobieżenia nowej wojnie.

Miesięcznik zawiera ponadto publi­
kacje omawiające problemy polityki 
światowef Sprawą rosnącej świado* 
mości politycznej ludów w krajach ko­
lonialnych, omawia Roger Vail!and w 
artykule na temat sytuacji w Egipcie, 
piiire hinduski Multa- Raj Anand w 
artykule pt. „Nad brzegami Gangesu", 
mówi o wzrastającym operze mas lu­
dowych Indii przeciw wyzyskowi I po­
lityce kolonlalne| Wielkiej Brytanii.

Miesięcznik zamieszcza również ar­
tykuły autorów polskich, e wśród 
nich: Mariana Podkowirtskiego Pawła 
Jasienicy, Jana Dąbrowskiego prof. 
Zygmunta Młynarskiego 1 innych,

M. In. prof 2. Młynarski w ezer* 
stnf publikacji pt. „Tradycje przy, 
łaźni polsko-niemieckiej*’, której 
pierwszy fragment zamieszczę mie­
sięcznik, plsze o współdziałaniu w o- 
kresie Wiosny Ludów najbardziej po. 
stępowych elementów narodu polsktp. 
go f niemleckleno we wspólnej wal­
ce przeciwko uciskowi rządzącej w 
Prusach kasty Junkrów o swobody 
demokretyazne i wyzwolenie oejodo- 
we

Starannie wydane ! opracowana ca­
łość miesięcznika dostarcza czytelni­
kowi rletafwyeb J nowych materia­
łów o rosnącym z każdym dniem iwie 
towym ruchu pokofu oraz naświetla- 
jątych aktualne zagadnienia pplitykJ 
międzynarodowe!.

252 podania, chłopów, w spra­
wie umorzenia albo przedłuże­
nia terminu planowych do­
staw dla państwa.

Obok osiągnięć. Komisja 
ma w swojej pracy braki w 
kontrolowaniu wykonawstwa 
wniosków przez Prez. MRN. 
Nie potrafiła także włączyć 
do pracy wszystkich członków 
Komisji. Nie bez winy Jest tu­
taj także Rrez. MRN, które 
nie pomagało w pracy człon­
kom Komisji.
BAŁAGAN W FINANSACH 

Z WINY MPRB I ZBM
Sprawozdanie Komisji Fi­

nansowo-Budżetowej i Pla­
nów, któro złożył radny tow. 
Ksawery Brylskl, zwróciło u- 
wagę na niewykorzystanie 
poważnych kwot zatwierdzo­
nych w budżecie na rok 1952.

’ Dyskusja nad sprawozda­
niem wykazała jednak, żę w 
wielu pozycjach preliminowa­
ne sumy pieniężne zostały już 
przekroczone. Faktycznego 
stanu realizacji budżetu, księ­
gowość Wydz. Finansowego 
nie może wykazać wyłącznie 
z winy Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo-Budowla­
nego i Zarządu Budynków 
Mieszkalnych, które wzajem­
nie zlecają sobie wykonanie 
przyjętych robót budowla­
nych, lecz nie rozliczają się. 
albo rozpoczętych robót nie 
kończą.

Zamiast zaś sprawy finan­
sowe regulować, kłócą się 
między sobą. Czas najwyż­
szy, aby spory te ustały, bo­
wiem z winy kierownictw 
tych przedsiębiorstw, cierpi 
gospodarka finansowa miasta 
t nie można ustalić, w Jakim 
stopniu budżet został zreali­
zowany.
ZOBOWIĄZANIE GODNE 

NAŚLADOWNICTWA
Przed zakończeniem obrad, 

na wniosek radnego tow. Sko­
nieczko-. podjęta została u- 
chwała zobowiązująca wszyst­
kich -radnych do czynnego u- 
działu w odgruzowaniu placu 
przeznaczonego pod budowę 
gmachu Miejskiej Rady Na­
rodowej. (Ó

widzi prawdziwego oblicza ku­
łaka, jego haniebnych machina­
cji, skierowanych na wprowa­
dzenie kłótni i rozbicia jedności 
mieszkańców wioski Koordi. 
Konflikty zaostrzają się. Paul 
rozumie, że sam w pojedynkę 
nic podoła walce ó nowe, jasne 
życie jego wsi. Z pomocą przy­
chodzą mu sekretarz organiza­
cji partyjnej tow. Muni oraz 
bardziej uświadomieni chłopi 
gromady. Walka o ukrócenie 
kułackich krętactw, o stworze­
nie zespołu, który stałby się za­
lążkiem przyszłej gospodarki 
spółdzielczej zaostrza się. W tog 
klasowy — kułak działa różny­
mi haniebnymi metodami n‘e 
chcąc dopuścić do realizacji za­
mierzeń chłopów Koordi.

Mnożą się sabotaże, prze­
kupstwa, pogróżki, plotki, wal­
ka przybiera coraz ostrzejsze 
formy. W walce tej o słuszną 
sprawę Paul Runge wraz z to­
warzyszami demaskuje praw­
dziwe oblicze wroga.

Siła prawdy nowego życia 
zwycięża kułackie krętactwa. 
Mieszkańcy Koordi zakładają 
gospodarkę spółdzielczą.

Taka jest w przybliżeniu 
treść filmu o walce I zwy­
cięstwie chłopskiego ko­

lektywu Koordi. Przekonywują 
ca gra aktorow i przemawiająca 
do każdego widza głęboko łudź 
ka treść ich przeżyć sprawiają, 
że film ten jest wielkim dzie­
łem kinematografii.

Mimo to, że film ten mówi o 
życiu chłopów estońskich jest 
bardzo bliski sprawom przeo­
brażające) się w podobnych 
warunkach wsi polskiej.

Film „Światła w Koordi" li­
czy nas, dla jpkiego celu i jak i

W Koszalinie, odbyła się 
'dnia 28 listopada br. VII Se­
sja Miejskiej Rady Narodo­
wej. na której dokonane zo­
stały zmiany w składzie Rady 
i Prezydium MRN oraz wysłu­
chano sprawozdań Referatu 
Skarg i Zażaleń, Komisji Fi­
nansowo-Budżetowej 1 Planów 
oraz Komisji Rolnictwa I Le­
śnictwa.

Otwarcia Sesji dokonał tow. 
Cyna z-ca przewód. Prez. 
MRN. poczym powołano rad­
nego tow. Więckowskiego na 
przewodniczącego obrad.

Z powodu malej aktywno­
ści i nieudzielania się w pra­
cach Rady. wzgl. przeniesie­
nia służbowego do innej miej­
scowości . odwołanych zostało 
25 radnych. W miejsce wyklu 
czonych, do składu Rady do-

Co,gdzie, kiedy?
Wtorek, dnia 2 grudnia 1952 r,

- Wschód słońca 7.23.
Zachód słońca 15 27.

• * •

KOŚ? ALIN
pogotowie Ratunkowe — tel. nr 500.
Straż Pożarna tel. nr 03.
Dyżury aptek: Apteka Społeczna 

nr 11 przy ul. Armii Czerwonej nr 1.
Muzeum: ul. Armii Czerwonej nr 53.
Wystawa „Historia społeczeństw 

pierwotnych". W piątki wstęp na wy­
stawą bezpłatny.

Od 7. XI. do „7. XII. wystawy? „Pa­
łac Kultury i Nauki — wielki dar 
ZSRR dla Polski". „Film i teatr ra­
dziecki w walce o pokój". Wstęp 
bezpłatny.

Muzeum czynne codziennie z wy­
jątkiem poniedziałków od godz. 11 
do godz, 17.

• « •
SŁUPSK

Stra? Pożarna — teT. nr 33-33.
Pogotowie Ratunkową — tel. ni 09,

Z festiwalu Filmów Radzieckich

..Światła w Koordi”
Film „Światła w Koordi' o- 

party jest na znanej u nas 
w Polsce powieści wybi­

tnego estońskiego pisarza Han­
sa Leberekhta.

Akcja filmu, jego treść jest 
wyjątkowo bliska widzowi pol­
skiemu.

...Kończy się 11 wojna świa 
Iowa. Bohaterska Armia Radzie­
cka rozgromiła hitlerowskiego 
najeźdźcę. Nad siedliskiem hi- 
tlerowskiej bestii, Berlinem, ło­
począ zwycięskie, czerwona 
sztandary.

Z frontu wraca do swej oj­
czystej wioski — Koordi, żoł­
nierz Armii Radzieckiej Pat.l 
Runge. W Koordi zaszły ty ii 
czasem wielkie zmiany, zlcjmia 
obszarników rozdana została 
ich prawowitym właścicielom— 
wiejskiej biedocie i bezrolnym. 
Runge, były wyrobnik obszar­
nika, otrzymuje ziemię, rozpo­
czynając wraz ze swą młodą 

’ żoną Aino budowę nowego, 
: szczęśliwego .życia.

Aino jest córką Johannesa 
Vao, dobrze zagospodarowane­
go średniaka, ulegającego wpły 

j wom kułaka Komara. Johannes 
Vao będąc w bliskich sosie Iz- 
kich stosunkach z kułakiem nie

kooptowano nowych radnych, 
którzy złożyli" ślubowanie. 
Również przeprowadzone zo­
stały zmiany w składzie po­
szczególnych komisji.

Z kolei Rada przyjęła pro­
śbę tow. Adama Cyny o re­
zygnacji ż zajmowanego stano 
wlska z-cy przewodniczącego 
^Prezydium MRN. W glosowa­
niu tajnym, jednogłośnie wy­
brano na stanowisko z-cy prze 
wodn lezącego Prezydium
MRN. w miejsce ustępującego 
tow. Cyny — działacza mło­
dzieżowego tow. Lecha Zleliń 
sklego.

SKARGI I ZAŻALENIA 
RĘDĄ ZAŁATWIANE 

SZYBKO I WNIKLIWIE
W dalszym ciągu obrad, 

tow. Podhórodecki złożył spra 
wozdanle z. pracy Referatu 
Skarg 1 Zażaleń w okresie od 
1 stycznia do 20 listopada br.

Sprawozdanie powyższe wy 
kazało, że W okresie sprawoz­
dawczym wpłynęło 240 skarg, 
— w tym 45 ustnych. 170 pi­
semnych i 25 notatek praso­
wych. Z Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego 'wpłynęło 
40 skarg. Z ogólnej liczby 
skarg i zażaleń załatwiono do­
tąd 230 spraw, pozostałe znaj 
dują się w toku załatwiania. 
Większość skarg dotyczyła re­
montów mieszkań. Referat na­
potykał na poważne t-udnośel 
w załatwianiu ich, ze względu 
na brak niektórych materia­
łów budowlanych i rzemteślni 
ków.

Niemniej, Prezydium nie 
ustrzegło sic błędów i nie­
dociągnięć w załatwianiu skarg 
i zażaleń. Wiele spraw bowiem 
nie zostało załatwiopych w ter 
minie ustalonym uchwałami 
Rządu 1 Partii. Wskutek du­
żych zaległości w pracy Refe­
ratu, nie odpowiadano nawet 
wnoszącemu skargę. Jedną z 
głównych przyczyn tak kary­
godnego zaniedbania było to, 
że do września br. Prezydium 
na swych posiedzeniach nie 
analizowało pracy Referatu, 
nie kontrolowało także syste­
matycznie pracy samego refe­
renta.

Bałagan i biurokratyzm, la­
ki zalstrfłał w Referacie Skarg 
I Zażaleń, potwierdziły wypo­
wiedzi radnych w dyskusji 
nad sprawozdaniem.

Celem naprawienia błędów. 
Rada Miejska zobowiązała Pre 
zydium do: załatwienia wszyst 
kich zaległych skarg do dnia 
10 grudnia br., do terminowe 
go I wnikliwego załatwiania 
wszystkich skarg 1 zażaleń, ja­
kie wpłyną do Prezydium 
MRN; winnvch niedociągnięć 
w pracy Referatu pociągnąć 
do odpowiedzialności.

OSIĄGNIĘCIA KOMISJI 
ROLNICTWA I LEŚNICTWA.

Komisja Rolnictwa i Leśnic 
twa przy Prez. MRN. jak wy­
kazało sprawozdanie, w okre­
sie od stycznia br. do 20 listo­
pada br. odbyła 59 kontroli i 
posiedzeń, czyli 22 czynności 
więcej, niż przewidywał plan 
Zwiększenie ilości posiedzeń 
i kontroli wyłoniło się w zwtą 
zkn z nasileniem akcji na wsi.

Na posiedzeniach. Komlsia 
analizowała dokładnie prze­
bieg poszczególnych akcji I 
realizację obowiązkowych do­
staw dla państwa.

W wyniku przeprowadzo­
nych kbntroll, ujawniono kil­
ku nieuczciwych chłopów, któ 
rzy składali niezgodne z pra­
wdą oświadczenia o Ilości u- 
prawlanego przez nich areału 
ziemi, a tym samym oszukiwa­
li Państwo w spłacie podatku 

gruntowego I planowym sku­
pie. Wc-padek taki stwierdzo­
no między Innymi u Stefana

W Fe»tlw«t filmów wittelecklch
f 7.Xl. - 7.XI1,

KOSZALIN: „Nowa Huta" — „Kri- 
żownik Wareg".
Seanse w dnł powszednie: god2. 
15 30, 18 1 20 30, w niedziele 1 
świąta godŁ 13, 15 30, ta 1 20.

KOSZALIN: Kino/w Domu Kultury — 
„Krążownik Wareg'1' — godz. 19- 

KOSZALIN • ROKOSSOWO: — „Mlo. 
da Gwardia" — oNa arenie" — 
godz. 19,

SŁUPSK; „Polonia" ■>— „U progu ty­
cia*' — godz. 15.30 18 i 20.30.

BIAŁOGARD; „Bałtyk*' — „Niezapo­
mniany Rok 1919" — godz, 18 i 
20.30.

SZCZECINEK: ..Przyjaźń" — „Świa­
tła w Koordi".

WALCZ; „TączJ" — „Noc wigilij­
na" — godz. 18 i 20 30.

SŁAWNO; „Sława" '— „Dziewczęta z 
baletu" — godz. 17 i 19.30.

KOLORRZEG; „Wybrzeża" — „Wśród 
ludzi*.

BYTÓW: „Albatros" — .Wielki kon- 
cert".

MIASTKO: „Grażyna** — „Upadek
Berlina" a. II.

CZŁUCHÓW? „Uciecha" — „Uczen­
nica la".

DRAWSKO* „Sokół** — „Bogat,
plon".

DARŁOWO; ,,Ba|ka" — „NlezapO
niniany Rok 1919 *.

ZŁOCIENIEC: „Mewa" — „Wiosna" 
— godz. 17 i 19 30

ZŁOTÓW: „K.dlo! — „Dwaj pano- 
wie F •

skiel PR. 15 25 Program dnia. 15.30 
Dla dzifici 16.00 Dziennik popołudnio­
wy 16.20 Muzyka rozrywkowa. tH 15 
..Przygoda Waltera Schnhffsa". 17.05 
Wszechnica Radiowa — kurs wslępny 
1 wykład z cyklu: „Agrobiologia" 
pt. „Świat istot żywych jest zmien­
ny" w- opr prof dr S Pieniążka. 
17.20 Koncert, rozrywkowy 18 00 „Mi­
krofonem po kraju". 18 15 Koncert 
solistów radzie<kich 18.45 Audycja 
dla wsi. 19.00 Koncert wtorkowy. 
20 00 Dziennik wieczorny. 20 26 Wia­
domości sportowe. 20.30 Radziecka 
muzyka ludowa 20 45 „Dobre mia­
sto" — słuchowisko wg powieści Ge­
orgia Gulii. 22 15 Z cyklu: „Historia 
muzyki polskiel" — audycja słowno- 
muzyczna. 23 00^-23.10 Ostatnie wia­
domością

WYTACZARZY, TOKARZY, 
SPAWACZY i robotników nie 
natychmiast Zakłady Mechan 
sklego w Elblągu, ul. Stoczni 
Układu Zbiorowego w Przcm 
stoczniowca). Zgłoszenia kier 
kładów.

FREZERÓW, ŚLUSARZY, 
wykwalifikowanych zalrudnlą 
iczne im. Gen. K. Swierczew. 
owa nr 2. Warunki płacy w/g 
yśle Metalowym (siatka płio 
ować do Działu Kadr w/w Za- 

K-64-0



W Muzeum Koszalińskim

Dwie wystawy
XV lwiątku z trwsiącym obecnie Mleliącem Pogłębienia Przv|aźni 

Polsko-Radzieckie! urządzone zostały w koszalińskim Muzeum, staraniem 
feqo kierownictwa I Wo)ewódzkieqo Zarządu TPPR dwie wystawy. Pier­
wsza z nich to — „Pałac Kultury I Nauki — wielki dar ZSRR dla Pol­
ski", druga — „Film i teatr radziecki w walce o pokńf".

„Jakąż wzruszającą wy­
mowa nowych' stosunków 
miętRynarodowych, realizo­
wanych po raz pierwszy w 
dziejach pod wodzą I nat­
chnieniem Wielkiego Stalina 
— zawiera w sobie wspa­
niały dar narodów radziec­
kich dla narodu polskiego 
budowa Pałacu Kultury 1 
Nauki w Warszawie".
To zdanie z przemówienia 

Towarzysza Bolesława Bieru­
ta czytamy wchodząc do małej 
salki muzeum, gdzie umiesz­
czono kilkanaście zdjęć 1 
plansz o tematyce związanej 
z Pałacem Kultury 1 Nauki.

Pierwsze z nich ukazują ma- 
kletę.tei monumentalnej budo­
wli, która Już niedługo wzno­
sić się będzie w sercu War­
szawy. Ukazują również pro­
jekty wnętrza Pałacu — wspa­
niałe sale, gabinety, urządze­
nia naukowe. Następna część 
wystawy mówi Już o bezpośre­
dniej realizacji tych wspania­
łych projektów — o budowle 
Pałacu Kultury 1 Nauki. Poka 
zuje całą dotychczasową histo­
rię budowy — od uprzątania 
gruzów 1 niwelowania terenu, 
poprzez kopanie wykopów 
pod fundamenty, do betono­
wania pierwszych stropów. 
Widzimy ludzi radzieckich 
pracujących na budoxvle, wi­
dzimy wspaniałą technikę ra­
dziecką — potężne, niespoty­
kane dotąd u nas. rodzaje ma­
szyn — mechaniczne koparki, 
dźwigi, betoniarki.

Kilkanaście zdjęć opatrzo­
nych. skąpytnl zresztą, objaś­
nieniami nie obrazuje w pełni 
znaczenia budowy Pałacu Kul­
tury j Nauki w Warszawie. 
Nie Jest w stanie uwypuklić 
należycie Jego znaczenia po­
litycznego i ekonomicznego, 
nie może powiedzieć wszyst­
kiego o roli, jaką będzie on 
odgrywał w nauce 1 kulturze 
polskiej. Zbyt szczupły mate­

riał zdjęciowy nie pozwala w 
całej pełni ukazać rzeczy naj­
ważniejszych i najistotniej­
szych.

Jednak I w obecnym stanie 
wystawa może dać ogólne wia­
domości zwiedzającemu, wzbo­
gacić Jego wiedzę nowym za­
gadnieniem.

FILM I TEATR RADZIECKI 
W WALCE O POKÓJ

W drugiej, nieco większej 
sali muzeum, tuż obok poprze­
dniej. mieści się wystawa za­
tytułowana — „Film 1 teatr 
radziecki w walce o pokój”.

Na kilkunastu wybranych 
przykładach uwidoczniona fest 
przodująca rola radzieckiej 
sztuki filmowej i teatralnej xv 
walce o pokój.

Ciekawe zdjęcia ż takich 
filmów Jak: „Bitwa stalin- 
gradzka”, „Upadek Berlina”, 
„Tajna misja”, czy „Spotka­
nie nad Łabą” oraz krótkie 
objaśnienia mówiące o treści 
filmu 1 Jego problematyce po­
zwalają zorientować się w 
roli kinematografii radziec­
kiej Jako bojownika o pokój 
na całym świecie.

O ile wybór filmów 1 ich 
zilustrowanie zostało dokona­
ne ciekawie, to nie można te­
go w całe| rozciągłości powie­
dzieć w stosunku do teatru. Tu 
nie zawsze wybrano I zilustro­
wano najważniejsze dla tego 
zagadnienia utwory współ­
czesnej dramaturgii radziec­
kiej. Czasami również brak 
Jest odpowiednich objaśnień. 
Mimo tych braków zobacze­
nie fotografii z przedstawień 
i zorientowanie się w treści 
utworów „Zagadnienie rosyj­
skie” Simonowa, czy „Głos 
Ameryki” Ławreniewa będzie 
ciekawe 1 pożyteczne dla zwie­
dzających.

Obie wystawy nie zostały należycie rozpropagowane nrzez 
organizatorów. Zarząd Wojewódzki TPPR miał wprawdzie 
zorganizować zbiorowe zwiedzanie wystaw pod kierownic­
twem prelegentów z Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, któ 
rzy dawaliby szczegółowe oblaśnlenia. Niestety, dotąd tego 
nie uczynił. Dlatego też terenowe koła TPPR, szkoły, zakła­
dy pracy i Instytucje powinny z własnej inicjatywy pomy­
śleć o urządzeniu wycieczek do muzeum, (A. Cz.)

Niespodzianki w ćwierćfinałach Pucharu Polski

Unia Chorzów i Ogniwo Bytom 
wyeliminowane z rozgrywek

Ćwierćfinałowe rozgrywki 
piłkarskie o Puchar Polski 
rozegrane w niedzielę 30 lis­
topada przyniosły kilka nies­
podzianek ,w postaci przegra­
nych czołowych drużyn I Ligi 
— Unit (Chorzów), Ogniwa 
(Bytom) i Budowlanych 
(Gdańsk).

W pierwszym spotkaniu 
warszawskim miejsłbwy Kole­
jarz zwyci ł wicemistrza 
Polski — Ogniwo (Bytom) w 
stosunku 4:2 (4:0).

W drugi i si "'tkaniu, jiklo 
odbyło się w Warszawie 
CWKS Ib odniósł zasłużone 
zwycięstwo nad mistrzem Pol­
ski — chorzowską Unią w sto­
sunku 2:1.

W Gdańsku górnicy z By­
tomia pokonali po dwóch do­
grywkach Budowlanych w sto­
sunku 2:1.

Tak więc w półfinałach Pu­
charu Polski spotkają się na

neutralnych boiskach Kole­
jarz (Warszawa) z Górnikiem 
(Bytom) i CWKS Ib z Gwar­
dią (Kraków)

Ze sportu w CSR
W dnlszym ciągu rozgrywek w Li­

dze hokejowej CSR uzyskano nastę­
pujące wyniki: gr. A; Chomutoy — 
ATK 5:1, Pilzno — Ho1oubkov 5:3, 
Slavin, Karlove Vary — Kladno 13:0, 
gr. B; Jinonice — Zbrojowka Brno 
2:10, Budziejowice — Tatra Smlchoy 
14:4, Prostajov—Pardubice 5:1, gr. Cj 
Ostrava — Vitkovickie Żelezarny 
1:12, Poprad — Skrzydła Ojczyzny 9:6, 
Bratisława — Żylina 10:0.

W rozgrywkach w grupie A prowa­
dzi Chomutgv w grupie R Brno, w 
grupie C Vitkovickie Żelezarny.

* • •
W JabłoAcu nad Nysą zakończyły 

się indywidualne mistrzostwa CSR w 
tenisie stołowym. Tytuły mistrzow­
skie zdobni: gra pojedyncza męż­
czyzn Vana, gra pojedyncza kobiet 
Hruskova, gra podwójna mężczyzn 
Vana — Andreadis, gra podwójna 
kobiet Kratochvilowa — Żelenkowa, 
gra mieszana Hruskova — Tereba.,

Nowy regulamin SPO

Uatrakcyjnienie form zdobywania odznak
W drugim dniu ogólnopol 

sklej narady aktywu sporto­
wego zebrani wysłuchali refe­
ratu dyr. Lemparta na temat 
nowego regulaminu odznaki 
SPO, który wejdzie w życie 
z dniem 1 stycznia 1953 ro­
ku. Mówca scharakteryzował 
na wstępie cele 1 zadania od­
znaki SPO w naszym ruchu 
sportowym, a następnie omó­
wił błędy 1 niedociągnięcia 
dotychczasowego regulaminu 
SPO, które stworzyły koniecz­
ność zmiany tego regulaminu.

Do najważniejszych błędów 
dotychczasowego systemu SPO 
należało m. ln. niedostateczne 
powiązanie zdobywania SPO 
z imprezami, co powodowało 
mało atrakcyjne formy zdawa-

Liga koszykówki
W niedziela 30 llstopeda w drugiej 

kolejce rozgrywek I Ligi koszyków­
ki wyniki były następujące:

I qr. _ Gwardia (Kraków) — Włók, 
niarz (Łódi) 53:42 (27:16).

Kolejarz (Warszawa)—Kolejarz (O- 
strów) 57:55 (30:36)..

OWKS (Lubin) — Stal (Poznań) 
38:43 (13:32).

II gr. — AZS (Warszawa) — CWKS. 
49:67 (25:30).

Spójnia (Łódź) — Ogniwo (Kraków) 
60:48 (26:31).

Spójnia (Gdańsk) — Kolejarz (Po­
znań) 49:38 (23:12).

W tabeli I grupy nie nastąpiły tad- 
r.« zmiany. W dalszym ciągu prowa­
dzi Stal (Poznań) — 6 zwycięstw i 1 
porażka.

W tabeli IT grupy prowadst nadal 
bez porażki CWKS — 7 zwycięstw. 
Na drugim miejscu utrzymała się na­
dal Spójnia (Łódź) — 5 zwycięstw 
i 2 porażki.

Szachiści przed IV rundą
Ostatnio odbył się w Szćzećinku 

mecz szachowy o mistrzostwo Klasy 
Wojewódzkiej,- pomiędzy mieifcowym 
,,Ogniwem" a ,.Ogniwem" z ffołóbrze 
gu. Wygrali gospodarze w wysokim 
stosunku 6,6:1.5 pkt- » v

Punkty zdobyli: dla zwycięzców — 
Kordybuch, Majcherskl, Maszkowski 
Kroker, Gorzkowski oraz Mńktiza — 
po jednym oraz Koszewski — 0,5, dla 
pokonanych — Ruszczak — 1 i Pizy- 
musiński — 0,5 pkt.

Obecnie „Ogniwo" Szczecinek pro­
wadzi w grupie II mając stosunek 
punktów 17,5 do 6,5.

W tę niedzielę, 30 bm., odbędą się 
spotkania w tamach IV rundy roz­
grywek o mistrzostwo Klasy Woje­
wódzkiej.

W grupie T MD ,,Kolejarz" (Słupsk) 
spotka się z miejscowym „Koleja­
rzem" RS, w Koszalinie miejscowy 
„Kolejarz" gości swego Imiennika z 
Damnicy, a „Ogniwo" (Koszalin) — 
„Spójnię (Sianów).

W grupie II kołobrzeskie „Ogniwo" 
gra z „Kolejarzem" Białogard, a Spój- 
nia (Zlotów) z PDK „Ogniwo" (Szcze­
cinek).

nia norm na odznakę. Ponadto 
brak było ciągłości pracy w 
zdobywaniu SPO w kołach, 
gdyż zagadnienie SPO było 
w niedostatecznym stopniu 
treścią 1 podstawą pracy kół 
sportowych. Regulamin SPO 
był w wielu wypadkach nie­
dostosowany do warunków 1 
możliwości terenu, a dokumen 
tacja SPO była bardzo skom­
plikowana.

Nowy regulamin dąży do 
uatrakcyjnienia form zdoby­
wania odznaki przez ścisłe po 
wiązanie norm z zawodami 
sportowymi oraz przez wpro­
wadzenie 7 rodzajów odznak: 
brązowa dla stopnia dziecięce 
go (BSPO 1 BSPO „wybit­
na"),' srebrna — dla stopnia 
młodocianego (BSPO 1 SPO 
„wybitna"), srebrna—dla stop 
nia I, złota — dla stopnia II 1 
złota „wybitna".

Nowy regulamin ułatwia 
również zdobycie odznaki 
przdz zmniejszenie norm w po­
szczególnych konkurencjach 
oraz przez, zmianę ilości norm 
(dziecięca z 10 do 8, młodo­
ciana i dla dorosłych z 12 do 
9).

Innowacją jest również moż 
ność zdobycia od razu odznali 
wyższego stopnia (wybitnej) 
na podstawie uzyskania prze­
widzianych dla danego stop­
nia norm. Zniesiony został 
także obowiązek powtarzania 
odznaki (tylko dobrowolnie). 
Uproszczono pomłdto doku­
mentację techniczną, oraz 
zniesiono Jako normy obowiiz 
kowe. normę teoretyczną 1 
strzelanie.

Dla organizowania masowej 
pracy x\’ związku ze zdawa-

Szermierze Katowic
mistrzem Polski

W Piotrowicach zakończyły się 
drużynowe mistrzostwa Falski w szer­
mierce. W klasyfikacji ogólnej mi­
strzostwo Polski zdobyły Katowice 
przed Warszawą i Wrocławiem.

W ostatnim dniu zawodów konty­
nuowane były rozgrywki w szabli. 
Najsilniejszymi zespołami okazały się 
Kraków i Warszawa.

Bezpośredni pojedynek obu tych ze­
społów zakończył się zwycięstwem 
Krakowa 9:7, który zdobył tytuł mi­
strza Polski. W szabli dalsza kolej­
ność była następująca: 2) Warszawa, 
3) Katowice, 4) Poznań, 5) Wrocław, 
6; Szczecin.

Końcowa ogólna punktacja mi­
strzostw przedstawia się następująco; 
1) Katowice 49 pkt., 2) Warszawa 44 
pkt,, 3) Wrocław 33 pkt., Kraków, 
Szczecin, Gdańsk, Poznań, Łódź, Opo­
le, Bydgoszcz.

niem norm i kontrolą poziomu 
przygotowania ubiegających 
się o odznakę, zostaną stworze 
ne, przy współudziale szero­
kiego aktywu społecznego, ko­
misje SPO 1 komisje Kontrol­
ne SPO.

W dalszym ciągu obrad dyr 
Miller omówił cele 1 zadania 
Jednolitego Kalendarza Spor­
towego na rok 1953. Mówca 
podkreślił, że Jednolity kalen­
darz Jest podstawą planu 1 sys­
temu pracy sportowej. Jego 
układ wiąże się ściśle z zagad 
nleniem SPO 1 opracowany 
został na bazie współpracy z 
terenem. Jako zasadę przyję­
to stopniowanie imprez od naj­
niższego. szczebla do mi­
strzostw Polski 1 imprez mię­
dzynarodowych. Kalendarz 
obejmuje również centralne 
Imprezy, towarzyskie.

O wejście do II Ligi
W niedzielę 30.XI. padły na 

stępujące wyniki w spotka­
niach piłkarskich o wejście do 
II Ligi: Włókniarz (Chodaków) 
—Kolelarz (Pruszków) 4 : 1 
(3:1), Stal (Llplny)—Stal (Cze­
chowice) 2:1 (0:0). Górnik
(Knurów)—Spójnia (Katowice) 
3:0 (0:0), Włókniarz (Chełmek) 
—Unia (Borek) 4:3 (1:0).

W wyniku tych spotkań *.wy 
ciężcy pozostali w II l idze.

Górnik zwyflęta 
Frankenhausen 3;O
Hokeiści CWKS
na pierwszym miejscu

W ub. niedzielę w ostatnim 
dniu, międzynarodowego tur­
nieju hokejowego. CWKS od­
niósł wysokie zwycięstwo nad 
Kolejarzem 8:1 (3:1. 3:0, 2.0), 
a Górnik pokonał BSG Fran­
kenhausen 3:0 (1:0, 1:0, 1:0)..

W pierwszym meczu CWKS 
we wszystkich tercjach zdecy- 
dowanle przeważał , demona 
strojąc grę zespołową 1 na do­
brym poziomie.

Oczekiwany z dużym zalip 
teresowaniem ostatni mecz tur-1 
nleju dostarczył wiele emoc.IL 
Gra była prowadzona w b. 
szybkim tempie i co chwila po­
wstawały groźne sytuacje pod 
bramkami obu drużyn. Do zww 
cięstwa Górników 3:0 (1:0,
1:0, 1:0). w dużej mierze przy­
czyniło się szczęśliwe zestawia 
nie pierwszego ataku, który, 
wystąpił w składzie: Wróbel T.- 
Ganslniec 1 Wróbel II. B. do­
brze zagrał tu Gansiniec, kt& 
ry był inicjatorem większości 
akcji ofensywnych. '

W drużynie pokornych', pt>' 
dobnie Jak i w pow-zednlch' 
spotkaniach najlepszymi za-' 
wodnikami byli: napastnik 
Speck, obrońca Kisling 1 iram 
karz Jonack. \

Ogólna punktacja turnlejd 
przedstawia się następująco: \

CWKS 5 pkt. 15:5,
Górnik 4 pkt. 8:4,
BSG Frankenhausen 3 pkt, 

7:9.
Kolejarz 0 pkt. 4:16.
CWKS zdobywając plerxx-sze 

miejsce w turnieju, wykazął, 
że jest w tej chwili najlepszą 
drużyną w kraju.

(4)
Mąż? Kochanek? Zapewne mąż. Kobieta oczekiwała 
dziecka. Troskliwy. Ale czy tłumaczy to tę nierucho­
mość, to tragiczne zapatrzenie w siebie? Jego facho­
wo wyostrzony wzrok wpił się z całej siły w postać 
robotnika, jakby przez palce usiłował mu zajrzeć xv 
głąb duszy. Tamci dobrodusznie krzątali się koło 
obojga. Sanitariusz mówił dalej.

— Palić nie wolno, papierosa nikt nie śmie wy­
ciągać. Może tam który... w rękawie... ale przecież 
ludzie wiedzą, wystrzegają się. I nagle ogień jak 
cholera. A Dalić nie wolno. — Mówił coraz wolniej, 
zastanawiało go to wszystko, szukał przyczyny.

— Milicja przyszła? — pytał basem pasażer.
A jakże, odrazu, jakżeby.. Dlatego nam i ma­

szyn zabrakło. Bo tak: dyrektor pojechał rano do 
Warszawy, telefony w ruch...

Rafał nie spuszczał oczu z robotnika. Cóż, nie je­
go rzecz. Warto by się dowiedzieć nazwiska i po­
rozmawiać. Teraz kobieta chora, ale czy wyzdrowie­
je, czy umrze, sabotażysta będzie do użycia. Tym­
czasem z korytarza wrócił zaaferowany nauczyciel.

— Psiakrew; wszyscy się po kolei myli i nie zo­
stawili ani kropli wody. Kropli wody, panowie...

Tamten też się usłużnie zakrzątjjął.
rr- Próbował pan harmonijką?.

— Tak, ale w tym harmiderze konduktor widać 
drzwi zatrzasnął i nie można się przedostać do dru­
giego wagonu.

Kobieta na noszach znów się poruszyła i powtó­
rzyła:

— Wody...’ /
Robotnik zdawałoby się teraz dopiero usłyszał 

jej szept i poderwał się ku-niej z błędnymi oczami.
— Wody ptaszyno, wody... Mam wodę, wodę, 

mam...
I nachylił do ust rannej dużą, za dużą na takie po­

trzeby blaszankę.
Ranna jak ptak wyciągnęła usta, ale zaraz je co­

fnęła i poskarżyła się jak dziecko.
— Nafta...
— Co pani móxvi? — nachylił się nad nią sani­

tariusz.
— Blaszanka... od nafty... — szepnęła z wysiłkiem 

ranna — nie mogę pić. Nafta.
— Co pan, co pan... — mitygował sanitariusz się­

gając po blaszankę.
W robotnika jakby piorun trząsł. Zerwał się bla­

dy i trzęsącymi się rękami starał się wyszarpnąć 
bańkę z rąk sanitariusza.

— Uspokój się pan — powiedział tamten surowo 
— skąd pan wziął tę blaszankę? Zasuńcie drzwi, pa­
nowie. — I nachylił się nad kobietą, ocierając deli­
katnie jej widoczne spod bandaża wargi watą, zwil­
żoną płynem z apteczki, którą poprzednio miał prze­
wieszoną przez ramię, a którą teraz, zdjąwszy z ra­
mienia, ustawił na wolnym skraju ławki. Uspoko­
iła się i zacichła, może zasnęła. Robotnik patrzył na 
to przez cały czas błędnie rozszerzonymi oczami.

<—• A teraz e=» podjął znów, sanitariusz zwracając

się do człowieka w robcczej bluzie i odstawiając 
w daleki kąt przedziału bańkę, z której istotnie — 
wszyscy teraz poczuli — wydobywała się słaba woń 
nafty — a teraz niech pan powie, skąd pan wziął tę 
blaszankę?

ROZDZIAŁ II
PISMO ILUSTROWANE

„Przede wszystkim nie trzeba być durniem" — 
rozpamiętywał Rafał przygodę w wagonie, jaćłąc 
taksówką do hotelu — „to pierwsza rzecz. Oczy­
wiście, niektórym ludziom to właśnie przychodzi 
najtrudniej. Na to, żeby wykonać poważne zlece­
nia, nie można być człowiekiem rodzinnym, a w do­
datku mężem młodej żony w przededniu rozwiąza­
nia".

Nagle taksówka zatrzymała się, a kierowca opuś­
cił szybę.

•— Dokąd pan każę jechać?
Machinalnie chciał odpowiedzieć „do Ręczycy” 

i roześmiał się sam do siebie. Tam się już nie jeździ, 
a przynajmniej nie jeździ się prywatnie taksóxvką. 
Jak się to nazywa? Spółdzielnia rolna. W Ręczycy 
jest teraz spółdzielnia rolna. No cóż, nadziałowcy 
obłowili się, bo majątek był ładny. Reneta Koksa 
ma dobre owoce.

Kierowca niecierpliwie powtórzył pytanie.
— Ach tak, hotel Bristol. t K
— Czy pan ma zamówiony pokój? - *-
— Dziękuję panu za troskliwość, znajdzie się.

(Dalszy ciąg nastąpi), '
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